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tuiesi^uzme . . 1 złr. 50 ct.
kwartalnie . . . 4 „  50 „
n a  p r o w i n c j i  z przesyłką, pocztową:
miesięcznie . . .  2 zł:-. —
kwartalnie . . . 6 ,,

Upraszamy o wczesne przesłanie prę-' 
numeiaty, by szanow prcnumeratorowie nie 
doznali przerwy w przesyłce.

i i f t N  i  6 kwietnia.
(Olpo-.uedź dziaunllcarstwft emskiego na toast 

dzieinnifcarotwa poisKiego. — Propaganda moskiew­
ska w Zólkiswskiem. — Zdanio, Słowa o uprawnie- 
uiu państwa L  zmiany kalendarza. — Bieżące 
wiadomości przeihtawskb)

Komitet lwowski do przyjęcia p. Emanuela 
Tonńera polecił p. Janowi Dobczakskieir u. aby 
w imieniu dziennikirstwa polskiego wniósł na 
uczcie toast na cżeić dżienujkaistwa czeskiego. 
Mowę, którą miał p. Dobrzański z togo powodu, 
podaliśmy dosłownie. Teraz utrzymał p. Do­
brzański pismo dziękczy nne od „S pólku czest ic’u 
żurualistuy v Praze" (Stowarzyszenie czeskich 
Dziennikarzy w Pradze), wypisane w języku p o 1* 

skim.  Uważając ten akr ja ko wystosowany nie 
osobiście do p. Dobi zańskiego, ąlę do dzienni­
karstwa polskiego, w którego imieniu p. Do­
brzański pfrs imawial, tudzio za nowy att do 
dziejów sojuszu czeskiego, i dlatego ważny pod 
względem narodowym m my soDic za uouwiązek, 
podać go tutaj do wiadomości publicznej w 
b 'Zr eniu dosłownem, jak już powiedzieliśmy, 
piskiem :

„ P r a g a  d. 1 kwietnia, 
„szanowny Panie!

„Serdeczne słowa, któreiui w przemowie na 
uczcie na c»eść p. Tunnera, raczyłeś uznać, sza­
nowny Panie, charakter, poświęcenie i z£3ługi 
publicystów carskich, przyjmujemy z tern więk- 
izą wdzięcznością, ponieważ poctod ą od m»_. , 

który tak zaszczytnie odznaczył się na polu 
dziennikarskiem. Słowa te uważamy też jako no­
wy i wielce pożądamy dowód braterskich uczuć, 
które dziś łączą aaród poLki z n-irodem nadz\m. 
i które wzmacniać i utrwalać szczerze pragnie 
my. W imieniu Stowarzyszenia dziennikarzy 
czeskich spieszymy więc przesłać łaskawemu 
Panu serdeczne podziękowanie, 1 zarazem wyra- 
,z’ć życzenie, aby nadal stoiuuki nasze stały się 
coraz przj jaźsięjszemi na dobro obu spokrewnio­
ny ch i sąsiednich narodów.

„Z  wyrazem głębok iego szacunku i koleżeń 
skiem pozdrowieniem

„Prezes Stowarzyszenia dziennikarzy cze­
skich: U. Nedoma, redaktor naczelny Tolitik

Z Żółkiewskiego donoszą nam. iż propagan­
da moskalońlska, która tam przed trzema miesią­
cami nadzwyczaj okazała się ruchliwą, była powo­
dem, iż jedna gmina chciała ui* dowodnie prze­
konać, czy istotnie byłoby lepiej, gdyby Galicja 
dostała się pod panowanie moskiewskie, jak tu 
■nockalofe natarczywie pośiu. W y m cćlu’ wy­
słała aż cześciu delegatów włościan, którzy n- 
dałi się dó Zaboru moskiewskiego, aby rbauah 
tamtejsze stosunki naocznie, Delegaci c PuWró- 
ciwiZT zdali gurńie sprawę, iż wprawdzie po­
datki tam są mniej»-ie jak w Galicji 1 /iexa:a 
jęsfc także tańsza, ab- erynownikom tamtejszym 
ak się ti-Zbba Ciągle opłacać i włościanie 1 tam­
tejsi z tego powodu są wystawieni na takie

zdzieisrwa 1 dowolności wszelkiego rodraju, ii 
przytem mniejsze niż w Galicji podatki w ca1? 
nie są ponętne. Zdz1 ersiwami swemi czynownicy 
ściągają kilkakroc1 większe kwoty z włościan, 
niż podatek w Galicji wynosi. Tylko księżom 
Mosaale płacą więcej niż księża pobieiają w 
Galicji.

Po takiem sprawozdana w tej gminie i w 
okolics nych propaganda moskiewska ntra. iŁą 
wszelkie pole dla swe-j działalności.

W artykule wstępnym ostatniego numeru 
pisze Słowo ( zamiarze moskiewskiego rządu, 
zaprowadzenia w guberniach nadbałtyckich języ­
ka moskiewskiego jiko urzędowego, a następnie 
o rozporządzeni, aakazująeem obchodzeLo w 
szkołach publicznych w Kongresówce świąt we­
dle kalendarza juliańskiego. Rugowanie przez 
rząd moskiewski przyjętego przez c»ły świat cy­
wilizowany kalendarza gregorjanskiego przez na­
ukowo fałszywy kalendarz juliański, znajduje 
Słowo zupeł"ie naturalnem, gdyż czyni to „wra- 
J-ęa, mająca prawo rozkazywać poddanej sobie ln- 
dności i w interesie państwowym.“

Bardzo dobrze l Jeżeli jednak Anstrja, ma­
jąca niesaprzeczenie w Galicji prawo do rozka­
zywania, zechciałaby „w interesie państwa" ru­
gować kalendarz juliański, fałszyWy naukowo, i  
d la  A u s t r j i  ze w z g l ę d ó w  p o l i t y c z ­
n y c h  bar dz o  n i e b e z p i e c z n y ,  zaprowa­
dzeniem jednolitej 1 achały cz&sn w calem pań­
stwie weule systemu, na którym opiera się ka 
lendarz gregorjański, to wedle powyższej teorji 
(słowa byłoby to także zupełnie słusznem...

Półnrzędowa Stara Presse zupełnie taksamo, 
jak my wczoraj, pojmuje kompromis, przez ko­
mitet wyborczy konserwatywnej szlachty efeskiej 
ofi irowany szlachcie centralistycznej. I  ona też 
wiąże ten fakt z kompromisem, zawartym przez 
fe Karola Schwarrenberg z  p. Sehmerlingiem. 
„Miiże — kończy Stara. Presse — choć cokol­
wiek albo i znacznie złagodnieje antagonizm, 
istniejący między obiema frakcjami czeskiej ku- 
rji dworskiej, Jeżeli dojdzie do skutku ów kom­
promis."

Część wiedeńskich dzienników centralisty­
cznych. 1 odawszy telegram pragski o tej spra­
wie, pomija ją samą milczeniem. Tern gwałto­
wniej, choć nie w osobnym artykule wybucha 
przeciw niej Nowa Presse, oświadczając, że hi- 
storja skończona, odkąd centralistyczna szlachta 
z okazji wj boru uzupełniającego po hr. Tkanie 
kompromis z r. 1879 uznała za nieistniejący i 
jakiś hr. B< ioś| ■ Waldeck wydał w tej sprawie 
broszurę Wiener Allg. Ztg. pisze łagodniej, o- 
świadciając, że to co konserwatyści ofiarują, jest 
łaską, a rej nie przyjmą centralistyczni panowie, 
tem bardziej, gdy obecnie jnż mało im zależeć 
może na zatrzymaniu lub ubytkn jednego czy 
kilku mandatów Obaćzyiuy jednak, co powie 
sz’achra centralistyczna. Na każdy sposób jnż 
sama owa propozycja jest zamanifestowaniem, że 
w czeskiej Lurji dworskiej jnż nie ceatraliści, ale 
konserwatyści rej wodzą, i dnib chwaty Auers- 
pęrgów są skończone,

Owemi pilnemi sprawami, dla których przedli- 
tawska Izba panów ma być zaraz po świętach, jeszcze 
przed delegacjami wspólnemi zwołaną, są kon­
wencje handlowe, z których zwłaszcza konwen­
cja z Francją pilnego wymaga załatwienia, gdyż 
w tym jeszcze miesiącu mus<ą być co do niej 
załatwione także zwykłe formalności dyplomaty- 
czńe.' "

Do głównych przeciwników zwołania sejmów 
przedlitawskicL należy hr. Taaffb, jakkolw L w 
razie potrzeby byłby przystał na to. Powiedział 
t o wiem do posłów,; że przecież po trzech Ltach 
żmnlnej pracy zasłużył sobie na jedno spokojne 
•lato,

.. Mylnem jest doniesienie, jakoby po świętach 
tylko reforma cło wa miała być w obu Izbach za­
łatwioną. iiząd owssem nalega, aby Rada pań­

stwa załatwiła na tej jeszcze sesji także ustawę 
komgrnainą i ustawy, dotyczące lóżnych nowych 
kolei iolazuych. Na następnej sesji raąd pragnie 
aby oprócz ustawy przemysłowej ucnwaluiiy zo 
stał także nowy kodeks karny, i już referenci 
pojedynczych onego działów, należący do prawi­
cy, przyrzekli ministrowi Prazaiowi, ża coprę- 
dzej uwiną się z swemi el-boratami.

W kołach rząda przedlitawskiego na se,jo 
noszą się z myślą zbndowaria kolai z Grayusy 
(pod Dubrownikiem) do Serajewa, aby stolicę 
Bośnii połączyć z Adrjatykiem. Kolejowy Icpar- 
tament ministerstwa wojny, tudzież rząd bośnia­
cki najgoręcej popierają ten projekt.

W  ostatnim artykule wstępnym przyznaje 
Wiener Allg. Ztg. ra ce le , ze „do wielu grze 
chów, zapisywanych na karb liberalizmu, należy 
takżt npadek rękodzieł" — i wskazuje, jak 
„szybko partja klerykalno-fendalna pospieszaj 
zalecaniem remedjów na to." Ale co rooić mają 
centraliści, nie nmie powiedzieć organ pleneruw- 
ski — kończąc tem, że przecież 1 w średnich 
wiekach były strejki robotników itp

Tymczasem Deucsche Zeitung stara się od- 
strychnąć od reszty pism szrajbjingełesowskich, 
i potępia centralistów. „Niezmordowanie nasi 
zwolennicy w Radzie państwa wskazywał na 
robione w Niemczech próby, dążące du Zorgani­
zowania nav rwrót społeczeństwa, przez teorję 
mane/erters«ą na atomy r izbitego. Podczas gdy 
pi-zewaiua część liberalnej prasy austłjackie, 
popierała liberałów w Niemczech w nierozu­
mnym i zgubnym dla nich oporze przeciw i ko- 
nonucznym reformom kanclerza, my owszem kil- 
kakroć upominaliśmy liberałów auśtijackich, aby 
nie pr^eoczali znaków czasu.

„Obowiązujące obecLie ustawodawstwo jest 
jest we w‘‘bkiej części utworzone w interesie ka 
pitału ruchomego, który też, mając władzę w 
ręku, opiera się, jako najnowsza potęga k issr- 
watywna, żądaniom chłopa, rękodzielnika i ro­
botnika. Zanosi się na to niebezpieczeństwo, że 
niemiecka opozycja austrjacka, podobnie secesjo- 
nistom (ktorsy zbiegli z obozu ń*cjonal - lineral 
nego) i postępowcom Rzeszy niemieckiej ziden­
tyfikuje się u inteiesami kapitału, i tym sposo­
bem reprezentantów pracy, chłopa, rękodzielni­
ka 1 zarubnika, do obozu przeciwnego napędzi."

Cóż jednak po tym wywodzie powiada Deut­
sche Ztg. ? Otóż zaraz potem oświadcza „z  zado­
woleniem, że po odpowiedzi komitetu ligi lewicy 
na pismo Morawskiego stowarzyszenia przemy­
słowego można owe niebezpieczeństwo uważać 
za usunięte" A jak wiem/, owa odpowtedź i 
strzyże' i goli — i nmksjąc postawienia progra­
mu, unika nawet wymienienia lestrykc/j, które 
nosi w zanadrzu w kwestji korporicyj przy­
musowych i fachowego uzdolnienia 10 pro­
wadzenia rzemiosła. Deutsche Zeitung uzna­
je potrzebę zaprowadzenia ojcowizn (Heim- 
statten) i ograoczenia prawa spadkowego — 
ale łączy z tem potrzebę przystąpienia do Związ­
ku cło w ego z Niemcami pod powabną na oko ma­
ską wspólnej obrony przeciw importowi amery­
kańskiemu — gdy tymczasem cała austro-wę- 
gierska reforma cłowa powstała z konieczności 
wyzwolenia się Anstro-Węgiei od importu Nie­
miec! Deutsche Ztg. popiera i rozwiązanie kwe­
stji robotniczej, ale w myśl Bismarka. jak wia­
domo, odrzucaną przez robotników jak i fabry­
kantów !

Kweslję socjalną w ogóle, i kwestję robo­
tniczą wszczcgól i, załatwić potrzeba — to czu­
je Deutsche Ztg j czuje, że hr. Taaffs w spółee 
z „narodowcami, klerykałami i feudałami* zała- 
tiwić je gotów z Łgpełną klęską dla centralizmn! 
Ale cóż 1 Deutsche Ztg jak 'resrta pism centrali­
stycznych stoi tylko podporą kapitału mancze- 
stersl iego — i nie może znaleźć drogi wyjścia!

K o ^ s p  i n d c n c j3  „ G a z .  N a r . “

Poznań d. 2. kwietnia.
(CO) Zaledwie Orenzboten ucichły, aliści 

odezwała się z nowemi oszczerstwami na Pola­

ków Posener Ztg. Wydrukowała ona poprzednio 
mowy posłów naszych Kantaka i ks Stablewskie- 
go i z powodu tych mów wy lruk< wała artjknł 
r. t. Polacy w niemieckiej (!) prowincji poznań­
skiej." Już sam tytuł wskazuje, - w artykule 
tym mieścić się może. Posenerha lży nasza przi >- 
?złość i teraźniejszość, zarzuca narodowi pol­
skiemu złajdaczenie (Verlumpung) w chwili roz­
bioru, szlachtę polską i duchowieństwo oskarża 
o tyranię nad liczną a ogłupiałą masą niewol- 
n5ków — co zaś ? pierwiastków obywatelsko- 
mieszczańskiego życia wywodziłu początek z nie 
mieckich żywiołów, to znajdowało się od czasów 
reakcji poreLrmacyjuej V  niepowstrzymanym 
odwrocie. Dopiero pud błogiem panowc"' uu Pru­
saków, chłop polski wydobyty 2ostsl ze stanu 
zbydlęcenia. Przytacza także ten paszkwil pro­
ces czarownic i powiada, że w Wielkopolsce spa­
lono ich w r. 1793 dwie. Polomizować z lakF- 
mi wybrykami gwałtowności nienawiści — i 
ignorancji r ‘ew irt >, bo przecież możnaby łamy 
dzienników zapełnić kontrduwodaiui; tdrtury w 
kilku państwach niemieckich zniesiono dopiero 
w wieku bieżącym, orz/. uieeL pamięta, że pale­
nie czarownic r? Wielkopolsce odoyło się w r 
1793, a więc za panowania pruskiego. Polemi­
zować zresztą nie warto, bo i kota w miechu 
przewracają. Tak u. p. Pos, Tgbl. broniąc się 
wobec zarzutu pism polskich, iż podszczuwa 
N'emców przeciw Polakom, odpowiada, iż on sta­
nów polskich nie podszczuwa.

Równocześnie i  Posenerkc rozpoczyna i Ber- 
liner Tgblt. znęc»ć się nad Górnoszlązakami i 
powiada, że ci rzeczywiście stoją na stanowiskn 
dzikich ludzi. A >więc 600 lat cywilizacji nie­
mieckiej nie zdołało tego polskiego Górnoszląz- 
ka ucywilizować ' Smutny to -.tjaw, lecz zawsze 
dowód, że jak biegu rzeki odwrócić nie można, 
tak samo i Polaka na Niemca przekształcanie 
można.

W G-iieźnie odbył się w dniu 27. marca 
wybór posła na sejm prowincjonalny i jego za­
stępcę z kurji większych posiadłości. Wybrano 
pp. dr. Juliana CL łmickiego z Zydowa posłem, 
a pp. Lossowa z Leśniowa i Władysława Ula 
tówskicgo ł Małachuwa zastępcami

J 'tro zaś odbędzie się w Bydgoszczy wy­
bór radcy ziemstwa kredytowego na obwód byd­
goski. Oby tylko się wszysej oasi obywatele, 
do wyboru uprawnieni stawili i Po’aka przepro- 
wad/'Li!

Mówiąc już o ziemstwie krednowem do­
daję, że wczoraj wprowadzony został w urzędo­
wanie jako jeneralny dyrektor ziemstwa brudy- 
towego na w. ks. Poznańskie, dotychczasowy 
prezes policji Stąudy. Kto ,‘ęd»ie jego następcą 
w urzędzie policyjnym, stanowczo jeszcze nie 
wiadomo.

Ji/iich urzędników do nas rząd przysyła, 
możecie poznać z tego, że użyty do szpiegowa­
nia ruchu polskiego na Górnym Szlązku kurni- 
sarz rejencyjny Koeppen, otrzymał dj misję, a 
nawet wytoczono mu proces o obrazę majestatu.

Przedwczoraj odbyło się w sali „Motelu fran­
cuskiego11 walne zebranie spółki teatralnej. Do 
wiedzieliśmy s>ę, że nowy dyrektor otrzymał 
400u mik subwencji, że ulepszenia potrzebne i 
nrzez policję nawet nakazane, pociągną za so- 
Dą nakfal lO.uOO mrk. Nieruchomość pizedsfa- 
wia po odpisaniu 11/a °/0 na amortyzację 4U 351 
mrk.; ruch .mos :i oceniune są na 61.047 mrk- po 
odpisaniu lu pret. na zużycie. Wpływy uu ak­
cje wynosiły ogółem do 1 stycznia K r. 292.963 
mrk.; ogólna suma składek w początku istnienia 
spółki z wyłączeniem składek na „Fundusz Kra- 
szewskiego‘f. Dochód w r- 1880 1 1881 wynosił 
z dzierżawy domu frontowego 15 000 mL., za 
lożę od p. Potockiego 600 mk. (zdaniem m ĵem 
twota ta właściwie należy cię dyrekcji teatru), z 
balu 770 mk., z groszy dodatkowych 2i33 ml : 
razem 19 701 mk. Rozchód z&ś: na opłatę pro­
centów 17.73’’ mk., asekuracja i podatki u.791 m , 
różue wydatki 2609 mk.; razem 30.884 mk. (Dla 
czego kasjer pobiera pensję,? — Uzyby -iie mógł 
także sprawować urzędu honorowo?) Na pokry­
cie niedoboru wynoszącego 20.48J pożyczono z 
funduszu Kraszewskiego 18.000 mk., resztę po­
kryto ze składek. Fundusz Kraszewskiego, pize- 
znaczony na subwencjonowanie sceny, wynosi 
24.000 mrk., a administruje nim bank Kwiiecki.

P r i t i p l z i f  I og łw szem la  p r z y jm n j f :
We 1 .-o- j  bić.o a^mirigtra-j’ „Gazety Kai * 

Fi^c E  ilieai w j aiaiu W  Ularicekieh Ogłoszenia 
a Par ±s prLyjmEsjo w,łącznie dla „Gaz. Baiod.* 
ajenejs I Ł  Ad&iaa, kun C]4ment, 4 Paris, Otto 
Msasi — Wiednia, (Haa-u astsin et Vogler) nr. 1 0  
WBlfissbgcss*. jl. OpppJik Siadt, Steberjoastei 2. 
Ł*. TnŁes. I. Bieniergasee Ib Rudolf Mosse, 
So:lerstatte Kr. 2., Eei Schallek, jen, ajencja 
c.-uiT. ekrn. ogłoszeń. G L . Dacbo et Cmp. Woil- 
Łeile 12., Maurycy Stein, "Wollzeile 22. w Hamb jrg j 
pp. E^asj^ateii et 'Yugier Siictms . st Froadler, w 
Wargauw^e r-.Gators^a 22, W. Kukliński wKrżkosia.

O&ŁuSżEKiA iprzyjmuj^ się aa opłatą o ent c l  
miejsejsi abjętaiei jednego wi«:sa . drobnym dinkiciai
w K e k  r jK y  „  r a b r y e e  „A a d e a S a u e 1 

c t . o d  w ie ^ iz a .

Potocki lSp. Główmy dług spółki wynosi 147 ,000 
mk., z których 132.000 mk. stanowi dług amor­
tyzacyjny * baiiKU Kwileckiego, 15.000 mk. zaś 
pożyczył spółce p. Taczanowski z Szypłowa, od 
której to pożyczki zrzekł się procentów, zastrze­
gając sobie prawo do bezpłatnego zajmowania 
loży prosceniowej I. piętra I tu zdaje mi się 
powinna spółka dyrekcji reatrn za lożę tę pła­
cić. Pozdawanie bezpłatna lóż, pobieranie przez 
nią ryczałtu ns. rzecz kasy spółki w naszym 
małym teatrze nie powinno mieć miejsca. Niech 
spółka jeszczu dwie'luże odda (policja ma także 
lożę), to cóż z * szych 10 lóż teatralnych pozo­
stanie dla publiczności?

Mówiąc o teatrze donieść mi wypada, iż dy­
rekcja zaprosiła na kilka gościnnych wyjtępów 
p. Marję Deiyng. Po świętach znana wam do- 
br*e artystka rozpocznie swe występy.

Odf osa d. 2. kwietnia.
Nied awno donosiłem wam o działaniu u nas 

jenerał-majora StrelniLowa, umocowanego przez 
<5»ra, do odkrycia politycznych przestępców, i 
oi>iecałom wam zJcomnnikować niektóre szcze­
góły z biografii jego, ażebyście mieli pojęcie kto 
raruje zagrożony carat i jakiemi środkami. Nie 
sadziłem, że zamiast biografii przeszlę iego ne­
krolog. Działalność Strelnikowa, jak juz wiecie 
z poprzedzającej mojej biografiii, przerwała się. 
Przerwała się raptownie, niespodzianie i bynaj­
mniej nie z woli rządu Został on zabity przez 
socjalistów d. 30. marca o godzinie 5 minut 10 
popołudniu. Niszczyciel kramoły, który niedawno 
jeszcze upewniał cara. że nędzne ostatki kramo­
ły, które jakoby znalazły przytułek ua południu 
Moskwy, zasuną zniszczone do sierpnia Leżące 
go roku, sam stał się jej ofiarą

Stało się to przy następujących okoliczno­
ściach. D. 30. marca Strelnikow zjadłszy obiad 
w restauracji francuskiej, o godzinie 4 udał się 
na spacer o skweru. Skwer ten, tak zwany 
Przymorski bulwar, stanowi upiększenie miasta, 
1 w żadnem z większych miast mosk.ewskich 
nie ma bardziej aroczego miejsca. Tu pobudown 
no najpiękniejsze kamienice, tu najlepsse restau­
racje, tu dwór jenerał - gubernatora i ztąd naj- 
piękuieiszy widok ua morze. W tym samym cza­
sie, jak Strelnikow wyszedł z res aiuraeji, na bnl- 
warze pokazała się dorożka, do której zaprzężo­
ny był szpakowaty koń. W  doróżce siedziało 
dwóch bardzo prayzwo>cie odzianych jegomości 
i woźnica, który zwrócił. uwagę przechodzących 
inteligentnym wyrazem twarzy i całą postawą 
swoją wskazującą, że należy zupełuie do in­
nej klasy lndzi. Zdawało się, że panowie ci wy­
jechali na przechadzkę na bulwar, ulubione miej­
sce spaceru mieszkańców O lessy, i dlatego nie 
zwrócono na nich żadnej nwagi.

Jechali oni nadzwyczajnie szybko i prze­
straszyli jakąś przechodzącą obok damę. stójko­
wy, znajdujący się blizku, zwrócił uwagę tych 
i>auów, że na bulwarze zabroniona szybka jazda. 
Dorożka udała się z bulwaru na ulicę Jekatery- 
ueńską a przejechawszy po niej nie więcej jak 
50 kroków, Iwaj młodzi ludzi wysiedli z doróżki 
a woźnica zwrócił na dół, na ulicę Przymorską, 
i przez kilka minut w dziano go z bulwaru, nie­
daleko od kwarauannego dworca kolejowego 
(bulwar położony ua skale, zkąd prowadzą ka­
mienne schody na ulicę Przymorską). Dwaj pa­
nowie, siedzący przedtem na doróżce, wrócili ua 
bulwar. Nie zważając na to, że pogoda była 
prześliczna, na bulwa.ze spacerowało nie więcej 
jak 10 do 12 osób Jenerał Strelnikow na końcu 
. llwain usiadł na ławce, zwróciwszy się twarzą 
ku morzu.

Gdy po upływie 20 minut młodz Indzie, 
prrejeżdżajacy dorożką przedtem, wrócili na bul­
war, rzędem ze Strelnikowem siedziała jakaś da­
na Bulwar składa się z dwóch częćci, oddzielo­
nych szeroką drogą do spaceru, W alei tej są dwa 
szeregi drzew w odległości półtora arszyna je­
den od drugiego, ogrodzone sztachetami wyso- 
kiemi na jedną stopę. Gdy dwaj ladzie, idący sze­
roką ścieżką, izkląeą h«Var na dwie części, 
zrównali się z jenerałem Strelnikowem, jeden 
z nich wyjął z kieszeni rewolwer i wystrzałem 
o krok powalił na ziemię Strelnikowa. Dam*

Powieść
*S JE W  U  K  A.

C z ę ś ć  p i e r w s z a .

a  ’>
Ciern ie chmury, jńętrzafi ssię, 

gin os taniały horyzont. Paraw było ! ' * •  
8traszuiu. Zdawało, pię, że przerażona Ziemia 
śłueha, jaki jej niebo zgotowało los. Błyskawice 
przelatywały jak po których jeszcze wi i* 
szuiejsza cie** ność pano wał *»

Nikogo — pusto, sądzićbj można że zie- 
ifila i niebo w pitrwomnach tworzenia goiują 
się do boju ó by i przyszłość. Ziemia milczy 
idąc koleją swjfeb. przeznaczeń, a niebo za wy- 
kradzio u tajemnicę życia mści się i przeklina: 
Nikogo1;— cicfij j tego sinntno, jak nrzed 
ogłoszonym t  , kicm, ino ua progu nicości 

Daleko, laleko, gdzie i pa skłonie widuo- 
kręgu, grzmoty, poaobne ciężkim westchnieniom, 
Drzerj wały ciszę; tuż żk niemi przemknął wiatr, 
niosąc znakiem życia dobrą nowinę. Liście 
irzew przywita g go Irzeniem ladości, kro- 

ieszc/u zeczęły cicho p^dać. Niebo łzami 
litości i przebr.czeiila darzyło na świtaniu zie­
mię ; przebaczenia5 i litości w tej ciężkiej walce 
0 byt, która jest prąweju przyrody, a przezna­
czeniem ludzi i ludów,

i *  $  ! z za wzgórza wśiód mgieł
1 świeconych ró 'wąjntrzenkfl, zamajaczał czarny 
punkcik;. zb ija ł się a z zlpiesum puwięk3zał 
Turkot kół i. odgłos kopjj k,.r i r ,zervwat c; 
szę... Nareszcie sLńcr r/uciło snop światła, zie­
mia się uśmiechnęła do łońęa, iusłcay spadały 
jednb po drugich. Zieleń i peily — lęczowe 
blask* zapach — rodzimji zapach polskiob la­
sów i łąk świergot polskich ptaków i piękność 
polskich krajobrazów, roztoczyły się, kąpiąc się 
w świetle Wschodzącego słońca.

Młodzieniec siedzący na wózku zrzucił bur­
kę) rn odetcimał całą piersią, powstał oparłszy 
rękę na ramieniu woźnicy i patrsał.

Woźnica wskazał biczem, mówiąc:
— Tam, tam, paniczu: przecie już widać. •
Młodemu człowiekowi serce zaczęło bić, wy­

tężył warok, zatrzymał oddech i za .edwo mógł 
d< i'zec na wzgórzu, wśród fijoletuwych barw i 
ciemnych drzew białe ściany, resztę dorysowy 
wała mu wyobrażenia.

Stary fornal zaciął konie, wózek potoczył 
tię, młodzieniec usiadi patrz',ł 1 dumał: pewne 
rozkosznie, bo z za ciemnych wąsów wygląda: 
szczery, serdeczny uśmiech.

Musiał bvć marzycielem, — mówiły o tem 
niebię&kie, duże jego oczy, jzerokie czoło i tfei 
skuy wyraz twarzy; Ibcż musiał być również 
namiętny i wrażliwy, Au*drza miał nieznacznie 
rozwarte a misternie wykrojone usta.

Konie bbgły wyciągniętym kfisem spiesiąc 
się do domu. Stary fornal półgłosem niemi 
rozmawiał, młodzieniec chwytał powietrze ca- 
łemi piersiami. Jechał z daleka — z daleka 
wiosna go nasza czarowała.

Stary ściągnął lejce, konie stanęły,

— Granic* paniczu, — odezwał się — a 
odtąd aż do dworu i za dworem ojcowizna.

- -  Jedźcie sami, Jakóbie -  zawołał panicz, 
wyskoczył z bryczki i prosto ścieżkam. wśród 
zbóż, i traw, biegł do dworu na wzgórzu, świe­
cącego z po za staiych drzew białemi ścianami 
i błyszczącego blachą wj sokiego dachu.

Jakób popatrzał na panicza jakoś słodko i 
rzewnie.

— A wegnij że bi egnij, mój Adasia, bo ci 
seret wystocay -  mruczał; ruszył lejcami, nie­
cierpliwe konit poskoczyły naprzód.

C dgadł siaijr. _ Adasiowi serce chciało wy­
skoczyć. Smnkł* jego postać sunąc po krętej 

siBżce, znikała w dolinach i wynurzała się La 
wzgórza ,n, -otoczona słonbezieml blaski, puc- 

i S  f  Młodzieniec biegł patrząc na 
mvwał fi D*tzaifc£° dworu Biegnąc zatrzy 

i O °  drodze dla nabrania powietrza, 
?P°jrrenia na zasiewy ozime i 

• n , Zaml ćUł oię nad łanem pszc -
^ ł ’ Sa *wilę jednak aśmie- 

siebi i poszedł dali J.
rł nad brzeg pai'ku przesk, czyi otaczający 

go rów, przesunął jię Jrj „  gęgtyĄnę j sz6roką
aleją dostał się na kamienne schody dworu.

i isza panująca dokoła przestraszyła go, za­
pomniał o czasie. Był pewny że matka i oj­
ciec, ubóstwiana przez niego m.,tka, otoczona 
'órkami, będzie go CŁakać i witać na gankc 
Spojrzał ua zegarek: godzina piąta — uśmiech­
nął się smutno i cicho zeszedł na dół.

W ogrodzie odmawiał ranne pacierze pan 
Walenty, kolega wojskowy dziada Adama, prajh 
j iciel, emeryt i stary sługa. Trzy pokoLmu, jo- 
dnej jodziny wychował. Przywitanie było ssr- 
deozue i długie, wzruszony staruszek chciał rzy

p ok on a ć  c isn ące  m a się  do oczu i dla te g o  d ła ­
w iło  g o  co ś  w  g a r d le ;  n ie  m ó g ł p r z y jś ć  do s ło ­
wa tuląc drząceui rękam i swego uluDieńca.

— Tyćesto mój Adasiu? Ty, zza  dziesiątej 
gianicy, z za piątego mor^a ? W.ele ja łez wylałem 
za tobą, wible pacierzy wysłałem do nieba!... 
T«k piędko tak nagle zajechałeś! — nie spo- 
dziewaLśmy się wcześniej cię zobaczyć ’‘ak w 
południe. Wszyscy wjdomnjfspią. I “ i® budź 
ich.

Staruszek popatrzał ua młodzieńca.
— Jakeśtc zmężniał, wypiękniał •; Wąs czar­

ny-
Stanął i pizytykając dłoń do czoła, znowu 

zaczął patrzeć.
— Adaś, mój 4daś; ho, ho, to nie Adaó, 

ale pan Adam, doktor wyzwolonych n»ufc I
— Panie Walenty, dla was pozostanę po 

staremu Adasiom.
— Złote dziecko — szept i ’ stwaszek _ 

Lłote. Aleś ty głodny, BMfarlti się ni* dohn- 
dzisr — wielkie to teraj państwo! |L 
jesz się kawy a mnie. Rano wmąfe J j 
tam doi zektł, sam sohi“ gptfiw-

  Mama, ojciec, siostry, brat?-)- pyta go-
ląozkowo młody człowiek.

— Zdrowi, cnw a» Bogu -, sióstr nie poznacz, 
wyrosły, wypiękniały, wielkie panie księżni­
czki — kawaleiowie cisną się jak ćmy do świecy. 
, — I cóż t — przeiwał Adaś.

— Doted jakoś cicho.
— A Julek?
— Julek w Warszawie, na uniwersytecie, 

zagrzebany w księgach. Mówią, uczony aż strach!
'  .szli do mieszkania pan< Walentego.
“ ttioszek rozpalił ogień, dmuchał wę­

gle, — zgarniał łyżeczka tworzący się na śmie­

tance kożuszek, rad był, wesół i szczęśliwy. 
Młody człowiek rozkoszował się widokiem star­
ca, schludnym pokojem pełnym gratów, a nawet 
rozkoszował się ogniem kominka i warzącą się 
Śmietanką.

— Co ty, mój Adasiu, musisz mieć do opo­
wiadania, tyle światu zjechać — tyle lal Lądy, 
morza kraje, — mój Boże — mój Boże. A co 
się tam musiało w tę głowę napakować rozumu...

Adaś się uśmiechnął-
— Śmiej się, śmiej ze starego. ^Abo nie pi»- 

w la ? Umiałeś ty patrzeć na rozliczne kraje i 
J 2 « L  ^ m c ?  rozum jak pszczoła mi. d z 
k w iS ów  ssać. Abo cię to me znam? Potrze­
b n i  tu oj potrzebuyś bardzo... Ja po staremu 
trzymam ńagazj n, rachunki prowadzę, i tak bie-
unję j,ic mogę-

Gorąca kawa została rezlana, — znalazły 
się  chleb, n— >• i starzec z młodzieńcem zabrali 
się d o śniadania z żołnierskim apetytem.

Staruszek uśmiechał się, ręce zacierał i gwa- 
iŁ-ył Lzczęśhwy.

-  Trzy nocy nie spałem — rzekł Adaś —
ale jeczcze wytrzymam, dopóki rodzice i siostry 
1116

Nie wytizyiuaaz — odpaił stanowczo 
«ary  -  wstają ( dziesiątej. Połóż się, po- 

ji, Pamiętasz jak ostatni ras smacznie tu spa­
łeś, (ho;:si. Bóg widzi, nie jechałeś na bal? Za 
gedzinkę obudię cię.

Pociągnął młodzieńca ku łóżku, położył, 
wyszedł i drzwi za sobą na klucz zamknął.

(C. d. n.)



siedeąfca rzędem ze Strelnikowem, z przerażenia 
zeskoczyła z ławki, niektórzy z obecnych przy­
stąp i dla ratowania strelnikowa; niektórzy zaś 
zawołali: trzymaj, łapaj! Mordercy skierowali 
swe kroki w dół bulwaru ua ulicę Przymorską 
wprost ku dorożce. Wkrótce jeden z nich zni­
knął tak, że dotychczas nie odszukano go, dru­
giego (zabójcę) schwycił za rękę przechodzący 
mimo węglarz, lecz schwytany wystrzałem z re­
wolweru zranił go w rękę, oswobodził się i rzu­
cił się ku dorożce, lecz w ten sam mement, gdy 
oni byli już gotowi do ucieczki, nadbiegło kilku 
ludzi, którzy i woźnicę i otrzol&jąeego do Strel­
nikowa zatrzymali. Zanim ich z dołu przypro­
wadzono na bulwar, przybył jenerał Hurko, dok­
tor, naczelnik miasta i policja. Na zapytanie 
Harki o ich nazwiska, zajęcie, stopień wyksz tał 
e-nia itp. nie chcieli nic odpowiadać. Na zapy­
tanie skierowane do zabójcy Strelnikowa, co po­
budziło go do zabicia jenarała, młody ten czło­
wiek zamiast odpowiedzi, wręczył Hurce arkusz 
papieru. Był to aiukowany wyrok komitetu wy­
konawczego o śmierci strelnikowa, postanowiony 
na posiedzeniu rewolucyjnego komitetu 28. lute­
go według starego styu. Jeszcze ciepły trup 
Strelnikowa Eurko rozkazał przenieść doPeoers- 
burgskiego hotelu, znąidującego się niedaleko 
miejsca katastrofy.

Do godziny 7. wieczorem śledztwo wyi-śni- 
ło następujące okoliczności. U człowieka młode­
go zabójcy Strelnikowa, znaleziono paszport, wy­
dany nr imię siemionowa, obywatela Besa -Pi­
skiej gubernii. Woźnica zaś od przyjazdu Strel­
nikowa do Odessy z Kijowa mieszkał w Krym­
skim hotelu, tj. w tym samym, w którym mie­
szka: i Strelnikow. Przyjechał z Kijowa tegoż sa­
mego dnia i tymże samym pociągam co on i zajf1 
sąsiedni pokój. Po przyjeździe do hotelu szwaj­
carowi hotelu wręczył swój paszport dla awiza- 
eji -v policji. Paszport wydany na imię szUchci- 
e& Tulskiej gubernii Dobrowidowa. W dzień 
przyjazdu Dubrowidów prosił o audjencjęu Strel- 
nikewa, której mu odmowiono w pomieszkaniu 
Strelnikowa i odesłano go do 5 nr. kazamat, 
gdzie trzymają politycznych przestępców i gdzie 
znajduje się kancelarja Strelnikowa. Dobrowi- 
dew dla widzenia się ze Strelnikowem nie uda­
wał się do jego kancelarji, lecz odtąl śledził go 
krok w krok. Koń i dorożka należały do syna 
miejscowego kupca. Właściciel ich i reszwwany.

W kwestji Łużyczan.
Ost&tniemi czasy SłowLme nie przestają 

niepokoić Niemców nietylko na granicach tego 
wielmożnego plemienia, ale i w jego wnętrza. 
Teraz mianowicie Serbowie łużyccy doczekali sie 
zaszczytu ściągnięcia ta się nwagi publicznej, 
podtrzymywanej w stanie napiężenia przez mniej 
lub więcej oficjalne gazety cesarstwa niemiec­
kiego.

Okrzyczano mewy jenerała Skobelewa za­
czynają się odbijać w sposób bynajmniej niespo­
dziewany na działalności patrjotów łnżyckich. 
Działalność ta, rozwijająca się w najbardziej le­
galny sposób przez ostatnich klika dziesiątków 
lat, a mająca na celu podtrzymanie czystości ję­
zyka narodowego i oświaty ludu, obecnie jest u 
ważana za niebezpieczną intrygę panslawisty- 
czną, prowadzoną jakoby przy usilnej pomocy 
„w elkiej macierzy", wszechsłowiańskiej Moskwy 
Organ księcia Bismarka w jednym z artykułów 
wskazuje bardzo wyraźnie przewódżców tego, 
zdaniem Norddeutscherki, karygodnego ruchu, 
koncentrującego się w Budyszynie, a mianowicie 
wydawcę Nomn łużyckich, ks. Michała Kórnika 
Otóż więc powszechnie znany i szanowany ksiądz 
Hornik występuje obecnie w oczach pewnej czę­
ści społeczeństwa niemieckiego, w roli moskiew­
skiego agitatora, wydającego swą gazetę, tyle 
zasłużoną wśród S6rbów, za moskiewskie pienią­
dze. Osaa^zenie to nie dziwi wcale nas Polaków, 
wiedzących z duświadczenia jak zapatrują się 
Prusacy na wszelką pracę, podjętą ku podtrzy­
maniu ducha narodowego. Należało też oczeki 
wać, że rząd pruski całkiem ionem okiem spój 
rzy na wytrwałą pracą Ludzi dobrej woli wśróa 
Łużyczan, budzących do życia umysłowego zna­
czcie zniemczony swój naród, aniżeli rząd saski

Co zaś do tego ostatniego, rozumiał on w 
swoje czasy, iż praca około języka ojczystego i 
oświaty me ma nic wspólnego z celami wielkiej 
polityki; to też nietylko tolerował ruch ten 
wśród pewnej części swych wiernych poddanych, 
ala co więcej, okazywał mu pewną pomoc, otwie­
rając między iunemi katedrę języka sernsko-łu- 
żyekiego w uniwersytecie lipskim, głównie prze­

znaczoną dla teologów, W celu ułatwienia pó­
źniejszym pastorom porozumi, ais się ich z du­
chowną trzodą. Znany prof. Lcskien, zajmujący 
tę katedrę, zmodyfikował jednak jej znaczenie, 
wykładając prócz tego i inne nanocza słowiań­
skie, oraz w ogóle filologię słowiańską i litew­
ską Specjalność profesorska Leskiena, żwróciłąna 
niego niedawnemi czasy gromy ze strony Scklesische 
Ztg., wskazującej też i na niego, jako na zapa­
lonego panslawistę. Wkrótce potem jednak esy 
taliśmy zaprzeczenie temu w National Ztg, twier 
dzącej przeciwnie o wrogiem us osobieniu p. 
Leskiena względem Słowian w ogólności.

O ile nam wiadomo, dotychczas jeszcze nie 
przedsięwzięto żadnych środków nadzwyczajnych 
względom garstki Słowian łużyckich, pochłania­
nych przez żywioł niemiecki ze wszech stron w 
ciągu długiego pasma lat. To też i Norddeutsche 
A.Ug Ztg. głosi, że jeszcze nie czas alarmować 
i zwoływać na radę „ojców ojczyzny*, uprzedza 
tylko ona, że w razie prowadzenia dalej na przy­
szłość pracy w duchu narodowo-panolawistjezuym 
wśród Łużyczan, język ich ulegnie prześladowa­
niu i usunięciu zew3ząil, oni zaś cami zaliczeni 
zostaną do tej samej ke.tegorji poddanyeu Jj. c. 
Mości, co Poznańczyey i Alzatczycy, wśród któ­
rych germanizacja przymusowa jest niezbędną1'.

Najwięcej i wagi zwra< a na siebie w tym 
razie Brdyszyn, Ściągający liczną młodzhż serb­
ską do istniejącego tam gimnazjum, zkąd mło­
dzież ta, zaczerpnąwszy zarazy „pauslawisty­
cznej" od Hornika i innych patrjotów, roznosi 
ją potem wśród swoich rodaków, przebywającycl 
ą rozmaitych okolicach w charakterze księży i 
nauczycieli Indowych. Co zaś du samego lddu, 
ten, jak twierdzą niektony N’emcy i organ o fi 
cjalny, jestydwi alUmand que las allemauds, noj 
głośniej ze wszystkich gotów jest wykrzykiwać 
germańskie „hoch'% i nie izujc najmniejszej po­
trzeby narodowościowego odrodzenia. W ten spo­
sób więc cała sprawa narodowa łużycka jest tu 
pizedstawhną w gposób najniekorzystniejszy. Nie 
przestają głosić, jakoby osiewania inteligen­
cji łużyckiej nie miały wcale podstaw w nar »d a , 
że są one czysto przypadkowe, niewywołane ża­
dną potrzebą istotną, a jedynie podti zymywaue 
z zewnątrz.

Zapommają łatwo Niemcy, ze dążenia naro­
dowościowe są powszechnem i nieuniknionym 
znamienieir naszego czasu, że powetają one bez 
żadnych sztucznych podmuchów, i że nakoniec 
przymus i prześladowanie zawsze nowych i li­
cznych prozelitów tworzy.

Stracenie Suchanowa odbyło się podług u- 
rzędoWcgo organn w następujący sposób: Dnia 
31. marca, w piątek, raninreńko o 5. wywie­
ziono przestępcę sUnn z twierdzy Petropawłow- 
skiej w kaiecie, w której siedziało oprócz niego 
trzech żandarmów. Konwoju nie było żadnego. 
Kareta udała się w kiei unhu dworca kolei Bał­
tyckiej, gdzie stał już gotowy pociąg nadzwy­
czajny, złożony z dwóch wagonów klasy I. i II. 
Tu Suchanowa umieszczono w jednym z wago­
nów, pod strażą, która w pozostałych przedzia­
łach zajęła miejsca. O godzinie 7. minat 20 po­
ciąg nadzwyczajny, nigdzie się nie zatrzymując 

i diodze (wyminął stacje: Ligowo, Siorgiejewo. 
Strelnę, Nowy Peterhof, Stary Peterhof), z^jrzy- 
mał się w ostatniej stacji tej odnogi kolei Bał­
tyckiej, tj. w Oranifcnbauin, która to miejscowość 
jest najbliższym Kronsztadtu punktem lądowym. 
Ztąd do wyspy jest już tylko wiorst 9, statki 
odbyw; ją jt> w niespełna pół godziny. Obecnie, 
gdy kra na Newie pnściła, i morze także jnż od 
tygodnia odmarzłu, płynie na tej przestrzeni kra 
gęsta i znacznej dochodząca wielkości, ztąd i 
przeprawa, jest trndniejsza i dłuższa

Suchanom wj siadł z wagonu. Ubrany był 
w szaraczkowy szynel ai-esztanoki z sukua sza 
iego i w l*kąl furażerkę Od dworca lo  przy 
stani Oranienbaum kursuje kniej konna. Pomimo 
wczesnej yoi-y, stał w pogotowiu jeden jej wa­
gon. Wsiedli doń naczelnik gubernialnej komen­
dy żandarmów i naczelnik kolejowej komendy % 
Peteihofie, pięciu żandai mów i skazany. Z po­
wodu wczesnej nory, w przystani nie było pra­
wie nikogo. W przystani były dwie barki wo­
jenne pożarne, z wywieszonemi flagami, i do 
pierwszej z nich wsiedli przybyli, drugi, z po­
wodu kry, miał iść w odwodzie. Na dauy znak, 
obadwa odbiły od brzegu, prując fale i trąc się 
ze zgrzytem o odłamy kry, które chwilami dro­
gę tamowały.

Po trzech kwadransach parowiec stanął u 
celu podróży. Grono przybyłych, wysiadło ua ląd

i zostało spotkane pfzez konwój ekwipażu ma­
rynarki nr. 1, oraz furgon kronsztadzl iego szpi­
tala wojennego, do którego wsadzono niezwło­
cznie Suchanowa, zapuściwszy przedtem herme­
tycznie story furgonu <onwój ruszył przez mia­
sto, po drodze gromadziły się tłumy publiczno­
ści. Na miejscu egzekucji tłumy były liczne, zbi­
te. Samo miejsce, stok twierdzy kronsztadzkiej 
otoczone było czworobokiem, uformowanym z 
wojsk marynarki wszystkich ekwipażów. Dokoła 
z wyżyn wałów twierdzy spoglądały dziesiątki 
tysięcy eiekawych.

Dowodził czworobokiem kontr-admirał Krn- 
zenstern. Po środku czworoboku sterczał czarny 
słup, tuż obok była wykopana mogiła, przy niej 
ksiądz prawosławny w żałobnym ubiorze. Su­
chanów wysiada z furgonu, po tłumach przebie­
ga lekki szmer i cichnie niebawem.

Suchanów podchodzi ku fatalnemu słupowi, 
staje przy nim zde nuje czapkę. Następuje czy­
tanie wyroku i konfirmacji. Przy słowach: „ka­
rę śmierci przez powieszenie, zastąpić ro^strze 
laniem", skazany poi1 f.ał i widocznie zachwiał 
się; był to błysk nadziei ułaskawienia — krót­
kotrwały.

Przystąpił duchowny. Suchanów rozmawiił 
z nim prze:, ehw.lę spokoj. ’ i, z pokorą i poca­
łował po dwakroć krzyż święty i ewangelię.

Duchowny oddalił się. Suchanów zustał przy­
wiązany do słupa, uderzono w bębny; wprost 
skazanego, na. piętnaście kroków, rozwinął się 
sznur 12 strzelców ekwipażu marynarki ur. 1.

Podoficer dał znak niemy, to jest wionął 
chustką, rozległ się odgłos strzałów. Egzekucja 
była skończona.

Trup Suchauowa został odwiązany i złużo- 
ny do tymczasowej mogiły. Tu leżał dwie minu­
ty, poczem wyjęty z mogiły i włożony do pro- 
jtej sosnowej trumny, przewieziony został na 
cmentarz.

Tak odbył się epiLg Zamaeuów z 13. marca 
1881 r.

W  duiu 21. marca u godz. 12. w południe 
w 3. departamencie rządzącego senatu w Pe­
tersburgu sądzoną była głośna sprawa obywa­
tela gubernii mińskiej, p Bouiiacego Ki upskie- 
go przeciwko rzeczywistemu ladcy tajnemu, se­
kretarzowi stann Makowowi- Z odczytanego 
prze? naczelnego prokurator senatu expoai, 
treść sprawy przedstawia się jak następuje:

W roku 1864 wyr okien sądu wojennego p. 
Krupski skawiy zosteł na ciężkie roboty i kon­
fiskatę majątku ruchomego i nieruchomego. Ze 
skOLfiskowanego na zasadzie tego wyroku ma­
jątku Nowosiółki, były utworzone dwa działy, 
pierwszy 3095, drugi 4087 dziesiątym Na przed­
stawienie głównego naczelnika kraju zachodnie­
go, jenerał-adjutanta Potapowa, rząd postanowił 
oddać te ziemie na zasad&ie instrukcji z d. 23. 
lipea 1865 i j»ko ragrodę za gorliwą służbę (!) 
w kraju zachodnim, dyrektorowi kancelarji, p 
Makuwowi i naczelnikowi wydziału Szewiczowi. 
Na majątku Nowosiółki ciężyło długów skarbo­
wych 21.000 i prywatnych 25.000 rnbli sr. Z 
tych ostatnich przyznano jednak tylko 175 rs. i 
oceniono caJy majątek, waitający około 100.000 
rs., na 20.0j») rs., rozkładając nowonabyweom tę 
sumę aa spłaty w ciąęu lat 20. Kiedy jednak 
po 10 latach Krupski za amrestją powrócił do 
kraju i wszedł w posiadanie kawałka ziemi, nie 
przyjętego jeszcze przez skarb, a wynosrącego 
zaledwie 100 dziesięcin, wierzyciele dawniejsi 
rzucili się nsń, domagając się zwiotn długów na 
drodze sądowej, Obrońca p. Krupskiego, Włodzi- 
mirz Spasowicz, w świetnej mowie powołał się 
na prawo o smuestji, na zasadzie którego wszy­
stkie majątki skonfiskowane, a jeszcze nie przy­
jęte przez skarb, powinny być zwrócone poprze­
dniemu właścicielowi, a ponieważ nie cały ma­
jątek Krupskiego został przez skarb zabrany, 
więc powinien mu być zwrócony. Pomimo świe­
tnej mowy p. Spasowicza senat wydał wyrok na 
niekorzyść p Krupskiego.

Towarzystwo ochrony zwierząt.
Doroczne walne zgromadzenie galic. Towarzy­

stwa ochrony zwierząt odbyło się dnia 31. marca 
b, r. pod przewodnictwem swego prezesa p. bar. 
Augusta Boiuaszkana. Sekretarz Tow. p. Feliks 
Tiewandowski odczytał wyczerpujące sprawozdanie 
z czynności Towarzystwa i 11 oddziałów na pro­
wincji. Towarzystwo liczy obecnie 1400 członków 
(z tych 279 miejscowych & 1181 zamiejscowych) i 
starało się wszelkiemi siłami przez wzbudzenie li­
tości i rouczai ’e mas nakłaniać do ludzkiego ob­

chodzenia się ze zwierzętami i rozumnego wyzy­
skania ich posług.

Towarzystwo sprowadziło z Monachium maskę 
systemu Brunala do zabijania bydła w rzeźniach 
lwowskich, a przeprowadzone próby znakomicie się 
udały, co zapewnia temu nowemu sposobowi rozle­
głe zastosowanie.

Towarzystwa ochrony zwierząt zawdzięczyć 
należy, iź łapanie psów we Lwowie nie odbywa sie 
jur dzisiaj w sposób cbiaZojący uczucie ludzkie, 
gdyż sprowadzona z zagranicy pętlica skórzana, 
usuwa dręczenie.

Towarzystwo udawało się w 23 wypadkach ao 
rozmaitych wyższych władz z przedstawieniem o 
wydanie stosownych zarządzeń, ażeby obowiązują­
cym przepisom, względem oenrony zwierząt zadość 
uczyniono, co też odniosło w wielu razach pożąda­
ny skntek.

Towarzystwo sprowadziło z Rozdoła kosze tam. 
że obmyślone do noszenia drobin, które okazały 
się bardzo praktycznomi. —  Wydawany p”zez To­
warzystwo Miesięcznik, jest najlepszym środkiem 
propagandy celóvv Towarzystwa, a umicozcząjąc 
obrazki z życia zw ierz* i odnośne spostrzeżenia 
wzbudza coraz większe zainteresowanie u czytelni­
ków, a niektóre niemieckie towarzystwa zagraniczne 
tłómaczą artykuły w temźe czasopiśmie umieszcza­
ne. Towarzystwo było zmuszone wystąpić przociw- 
ko zarządowi lwowskiego tramwaju z powodu drę­
czenia ludzi i zwierząt. Policja ukarała 59 dręczy­
cieli, urząd targowy zsś nkarał 31 osób za nie­
prawne łowienie ptaków. —  Przez śmierć utraciło 
Towarzystwo 3 członków: F.iwarda hr. Fredrę, ks. 
Ottona Hołynskiegu i Alfreda Młockiego, a na. we­
zwanie prezesa uczciło zgromadzenie przez powsta­
nie ich pamięć. Z powodu niepłacenia wkładek zo- 
u&K 62 członków wykreślonych. Towarzystwo po­
zostaje w bliższych stosunkach prawie ze wszyst 
kiemi to w zagrenioznemi, które uznają galic. To­
warzystwo jako jedno z pierwszorzędnych pod 
wzglądem wytrwałej i rozległej działalności.

Zgromadzenie powzięło z uznaniem ao wiado­
mości odczytane sprawozdanie Wydziału. Na wnio­
sek Wydziału wyraziło zgromadzenie sekretarzom 
oddziałów pp. Fullerowi, Rybaczkowi i U dzieli, po­
dziękowanie za gorliwe zajmowanie się sprawami 
Towarzystwa i szerzenie wzniosłym zasad Towa­
rzystwa n» prowincji.

P. Popiel doniósł Wydziałowi, iż w Brodach 
ka iec Mojżesz Baum sprowadza w znacznej ilości 
z zagranicy trutkę na ryby, którą przeważnie chło­
pi kupnją. JNa wniosek ks. dr. Kostka, poleuiło zgro­
madzenie nowemu Wydziałowi, ażeby się udał do 
namiestnictwa z prośbą o polecenie władzom jak 
najściślejszego przestrzegania odnośnych przepisów, 
które zakazują osobom nieuprawnionym zajmować 
się handlem togo artykułu, tudzież o wydanie na­
kazu żandarmerji, ażeby po wsiach i miasteczkach 
śledziła za podobnymi przestępcami. Na wniosek 
p. Kubickiego uchwalono udać się do Tow. ryba- 
cki«go w Krakowie z powyższem doniesieniem i 
prośbą o poparcie n władz nsiłewań Tow. w tym 
Kierunku Na wniosek oddziała w Rozdole uchwali 
ło zgromadzenie przekazać Wydziałowi do zbada­
nia, i wykonania: 1) Czy nie byłoby wskazanem 
zaprowadzić, ażeby wszystkie jadące wozy po mia­
stach i wsiach były zaopatrzone w nnmera, przez 
co kontrola znacznie nłatwioną by była (co się pra­
ktykuje wszędzie za granicą; p. r.) 2) Wystoso­
wanie odezw do ludności w całym kraju, ażeby po­
pierała tendencje i zabiegi Towarzystwa zdążające 
do uiuoralnieuia i uszlachetnienia, ogóln miesskaft- 
ców. Pomimo energicznej i skutecznej działalności 
Towarzystwa i stosunkowo znacznej liczby człon­
ków, zbyt maio jeszcze zainteresowanie się ogółu 
ochroną zw ierząt oraz brak odpowiednich ś/odków 
staje Towarzystwu często na przeszkodzie, iż zre­
alizowanie poajętych myśli nie zawsze da się prze­
prowadzić, dlatego też uchwaliło zgromadzenie na 
wniosek p. Stwiertni ustauoeić we Lwowie i na 
prowincji delegatów, którzy by mieli za zadanie po­
zyskać zwolenników dl* przewodniej idei Towarzy­
stwa i wzmocnić szeiegi walczących z namiętno­
ścią, uprzedzeniem i lekkomyślnością luizką

Prezesem obi ano Augusta bar. Romaszka la 
zastępcą prezesa dr. Kostka, członkami Wydziału 
obrani pp. Mochnacki, Rychtmann, dr. Szaraniewics, 
zastępcami członków wydziału p&. Rybowski, Za- 
wadil i Stwiertnia. Sekrttarz«m został wybrany p, 
Lewandowski, zastępcą sekretarza p. Rojek.

Hola k i i n  i m m i
Dnia 5 kwietnia.

* Temperatura wskutek stałego prądu wlatrn 
północnego obniżyła się stosunkowo znacznie. Mimo

stałej pogody i przeważnie jasnego nieba, termo­
metr wskazywał z rana 3, a w południe 6 stopni 
ciepła.

* Z Izby sądowej. Wczoraj o godzinie 5. po 
połndniu sędzia Żukotyński w zastępstwie chorego 
sędziego dr. Bojarskiego ogłosił wyrok w sprawie 
 ̂r Zbyszewskiegc przeciw dr. Józefowi Gottliebo- 

wi. Dr. Józef Guttlieb skazany został na 5 dni a- 
resztn, za fałszywe poinformowanie Notoej Fresay, 
jakoby przeciw dr. Zbyszewskiemn było wdrożone 
śledztwo karne z powoda, iż funduszów banka wło­
ściańskiego używał do gry na giełdzie. Dr. Henryk 
Głoutlieb, który zastępował oskarżonego swego bra­
ta, usiłował przeprowadzić dowód prawdy, zupełnie 
mu się to jednak nie udało. Dcdać pęzytnm musimy, 
że redaktor Nowej Fresay Miiter wyŚał manusfa 
korespondencji dr. J. Gottlieba.

Przeciw zapadłemu wyrokowi adwokat 
dzonego zgłosił zażalenie nieważności.

* Wypadek. Wczoraj o godzinie 9. wiecz^ 
przejecLafa dorożką p. Skałkawskiego, doktora, 
dycyny, który odniósł ciężkie skaleczenie w prawe 
ramię. Winnego dorożkarza pociągnięto do odpo­
wiedzialności.

*  Pogańskie zabytki. Wczoraj podaliśmy wia­
domość ze Skajątu o pożar'.e, któiy tam wybuchnął 
i zrządził znaczne szkody. Przyjezdni ze Skałatu 
opowiadają nam, że podczas tego pożaru panny 
Naumowitzowny, córki chwilowo nieobecnego w do­
mu ( tea Naumowicza, wyszły z „ikonami* i w ten 
sposób zażegaywały pożar. Czyż nie byłoby rzeczą 
pożądaną, aoy otec Naumowicz pouczył swoich pa­
rafian, że daleko skuteczniejszym środkiem przeciw 
pożarowi są —  sikawki?

* Sk< ndjf. Wczoraj na walnem zgromadzeniu 
kasyna miejskiego, jeden z członków przy debacie 
budżetowej postawił wuiosek, aby liczbę 13 dotych­
czas prenumerowanych niemieckich czasopism 
zmniejszyć do 5-ciu lub 6-ciu, a natomiast zaprę' 
numerować więcej pism polskich. Zdawałoby się, że 
przeciwko temu wnioskowi może powstać opo­
zycja... Gdzież tam ! Objawiła się ena i to jeszcze 
w jak rażącej formi6. Oto inny członek kasyna z 
piskiem nazwiskiem, kończącem się na g k i, posta­
wił kontr-wniusek, aby ilość czasopism niemieckich 
podnieść do 25, podczas gdy pelskich posiała ka­
syno tyłku 22. Jeżeliby więcej takich członków li­
czyło kasyno, to może duczbkalibyśmy się wkrótce 
wniosku, aby je nazwać „k h. burgerliches Cassi­
no in Lemberg."

* Ur. Oskar Fabian miał w tyci* dniach od- 
czyi w Warszawie „O promienistym stanie mate- 
rji“ , który zootał nadzwyczaj przychyluie przyjęty 
tak przez inteligentną publiczność, jak i prasę. 
Dzienniki warszawrkie, które mamy przed sobą 
przepełnione są pochwałami dla szanownego prele­
genta. Oto, co pisze Echo:

Wczorajszy udczyt profesora lwowskiego nni- 
weisytetu, dr. Fabiana, bardzo zaszczytnie za* wiad- 
czył o samodzielności studjów i badań młodego je­
szcze a jaż z bardzo pochlebnej strony w kolach 
naukowych znanego uczonego i profesora. Dr. Fa­
bian w dwugodzinnym blizko wykładzie zatytuło­
wanym „O promienistym stanie matekji", przygoto­
wawszy odpowiednio słuchaczów wytłómaezeniem 
źródeł światła i ciepła, jakoteż przedstawieniem 
trojai iego przyiętego już stanu materii, główną 
część sffego wykładu poświęcił polemiee z angiel- 
him fizykiem Crookes’em objaśniając jego hypete- 

zy, dotyczące odkrycia czwartego stanu materji, t. 
zw. „promienistego" czyli „ultragazowegu** i zbi­
jając w części takowe. Pozostawiając specjalistom 
ocenę tej rozprawy, która jak się dowiadujemy, 
ma być diukowaną w mającym się ukazać W a. ech 
świeoic —  zaznaczamy tylko znakomite władanie 
przedmiotem u dr. Fabiana, dowodzące poważnych 
i pełnych trądu a samodzielnych badań tego uczo­
nego i witamy serdecznie w lwowskim profesorze 
nową zdolność popularyzatorską, nieznaną dotąd 
Warkzawie. Ma_uy też nadzieję, że dr. Fabian za­
chęcony wczorajszem gorącem przyjęciom, nie raz 
jeszcze zawita w ran y naszego miasta, ^dzie za- 
wszb będzie nader pużądąaym gościem.

f  Dr. Gramatyka, asystent w głównym szpi­
talu w Krakowie, umarł wczoiaj na tyfns plamisty, 
którą to epidemią zaraził się pełniąc obowiązki 
szpitalne. Umarł jak żołnierz na posterunku. Kilka 
innych lekarzy zajętych w tym szpitalu, także za­
raziło się tą straszną chorobą, mają się jednak 
lepiej.

* Górą nauka w Galicji! Gam i Krakowska 
podaje następującą wiadomość: Czasopismo Kosmos 
wychodzące we Lwowie ma w Galicji p i ę c i u  
prenumeratorów, za kordonem zaś 70! Komentarzy 
nie putrz.eba.

* Ranunek. handlarz zboża z Tarnopola, Ła­
zarz Pupper, został dnia 29, marca na kolei mo­
skiewskiej w pobliża Berdyczowa na stacji Kaga- 
tln, w jasny dzień opadnięty przez czterech opry-

ALFRED MŁOCKI.
Ż y c io r y s

przez

AGATONA GILLERA.

(Ciąg dalszy.)

„Podzielał on nasze przekonanie, a że wybierał 
się właśnie na sesję Rządu, odprowadziliśmy go 
tamże 1 nimj wszedł do gmachu, ponowił n*m 
najuroczystsze zapewnienie, iż nieaozwoli, aby 
w. księciu i gwardjom moskiewskim pozwolono 
bez rozbrojenia ich wrócić io Moskwy. Okazs !c 
się, że na sesji, na której się roŁc rzygał los 
tych gwardji, a raczej los Polski, Lelewel, po 
fcimo n<-juroczystszych zapewnień, jak t< powia 
dają — języka w gębie zapomniał. Był to albo­
wiem znakomity uczony, najzacniejszy człowiek, 
ale w całem słowa znaczeniu, nf dołęga poli­
tyczny.'

Do słów tych dodamy, że Lelewęl, ia i i 1 
wiemy z jego korespondencji, cofnął się dlateg;, 
bo T.idział, iż kolegów swo"gj nie przepraw dw 
ufał zaś w poparcie ludności i  wojska. Wiedział 
on również dobrze czego powstan5n potrzeba, 
lecz nie umiał radom swoich zjednywać posłu­
chu, — brak mu zaś było energii potrzebnej do 
inicjatywy.

Niestety, wieln znajdowało się w rem same. 
położeniu. Gdy zaś i Maurycy Mochnacki ni: 
zdziałać nie mógł przecinko kierunkowi jaki 
przewódzcy nadawali powstaniu i o mało życiem 
nie przypłacił swojego przeciwko Chłopickiemn 
wystąpienia, wszysej inni patijoci rewolucyjne­
go usposobienia, zwątpili w skuteczność agitacji 
na bruku warszawskim. Ponieważ zaś nie ulega­
ło wątpliwości, że car Mikołaj zaleje Polskę na­
walą swojego wojska, ażeby powstanie pokonać 
orężem, każdy z nich poczuwając się do obo 
wiązku wspólnej obrony ojczyzny, wstępował do 
wojska.

Alfred Młocki miał zamiar wstąpić jako 
prosty żołnierz do 4 pułku piechoty liniowej, 
wszyscy atoli którzy go znali, wysoko ceniąc 
jogo rozległą wiedzę, prawość i sumienność w 
spełnianiu obowiązku, poczęli odwodzić go od 
tego zamiaru przekładając, iż skuteczniej słnżyć 
będzib krajowi jako oficer, przy kadrach uowo 
formowanych pułków Szczególniej Teodor Śląski 
i Henryk Dembiński nalegali ua niego, ażeby się 
udał vi Kieleckie, i był tam pomocny m przy or' 
ganv„cii wojdea,

Henryk Dembiński był w tym czasie do- 
wódzcą gwarĄji ruchomej w województwie Kra- 
kowskiem, dbał zaś bardzo o to, ażeby miał pod 
swoją komendą ludzi rzeczywistej wartości. 
Przyniósł więc Mi^ckiemu nominację od jenera­
ła Stanisława Małachowskiego na porucznika 
gwardji ruchomej, zapewniając, że będzie m)gł 
zadość uczynić postanowienia swojemu walcze­
nia z nieprzyjacielem, przy pierwszej bowńm 
sposobności wyprawi go na linię bojową* z puł- 

nowo sformowanym strzelców celnych.
Wyprawiając s* j na służbę, odwiózł Młocki 

żonę i dwoje lziatek, syna i córkę, do Krako­
wa ażeby ich zabezpieczyć pized skutkami woj­
ny i sam przybył 17; styczn ia 183i r, do Kie:.:. 
Ponieważ organizacja strzelców celnych została 
odroczoną, przeznaczył go więc Dembiński na 
Łdjntanta dowódzcy kadrów dw ich pułków pie­
choty, które się formowały w Chęcinach. Do- 
wódzca kadrów major Uen'sz, przekonawszy się 
o gorliwości i dokładnej znajomości rzeczy swo­
jego adiutanta zda. całą czynność na Młockie- 
go, sam zaś udał się na wieś Jo swego gospo 
darstwa.

Młocki zastał jnż w Chęcinach paręset chło­
pów uzbrojonych w kosy, których sformował, 
jednocześnie zaś pracując od rana do wieczora 
zajął się przyjmowaniem i oglądaniem odstawia­
nych rekrutów i odbioiDm rzeczy, jakie obywa­
tele dostarczać musieli dla każdego wziętego do 
wojska. Mozolna ta czynność poboru tworzyć się 
mających zaciągów, połączoną była z niemałemi 
tradnościarr . Wielu było takich, którzy się 
chcieli uwolnić od wojska i używali różnyc h spo 
j.<bó wykręcenia się od obowiązków. Nawet 
Młockiego usiłowali żydzi przekupić. GJy się

przekonali, że mają do czynienia : człowiekiem 
prawym, już go więcej nienagabywali.

Największe atoli przeszkody czynnościom je­
go stawiały władze administracyjne. „Formacja 
nowych pułków, o której dyktator Chłopicki d*o 
chciał wiedzieć, a której łla zapaiu i ochoty do 
zbrojenia się całego narodn, nie czuł się w moż­
ności z góry urzędownie zakazać, zostawiona 
była, pomimo mianowania r»gimentarzy. na łasce 
ministra spraw wewnętrznych i komisji woje­
wódzkich. Władze te, pisze Młocki, którym Tak 
błogo było poe rządem poprzednim, niechętne 
były tema, wedł ag ich przekonar szalonemu po­
ruszeniu. wyrzucającemu ich z kolei dla nich do- 
gcflnej Którą się wżyły. Zmuszone naciskiem 
opinii ao Diinia jidziału w tym zamęcie, który 
zagrażał rniną ich spokojnej i ustalonej egzy­
stencji. m«’ ząc w duszy o jak aajprędszem przy­
wróceniu obalonearo. dla nich dogodnego poi zad 
ku, starały się o ile « ich mocy tylko było, u- 
trudniać organizację siły zbrojnej, w czem zre­
sztą stosowały dę do natchnień z gory, od rzą­
du _m dawanych. A że dowódzc? wojewódzcy 
fak zwanej gwardii ruchomej ni" bez współu­
działu komisji wojewódzkich przedsiębrać nie mo­
gli, wymkałj wię" ztąd ciągłe spory i zatargi, 
które tak pod względem zgiomadzeria jak i za- 
opal rżenia tych nowych zaciągów najniekorzy- 
stniej wpłjwać musiaiy."

Fneigia jednak Młockiego usuwała wszel­
ki > trudności tak z niechęci, złej -o li ,  jakoteż 
zbytecznej fornwLstyki nieporadności władz 
cywilnych wynikające Czynność szła szybko, 
rekruci przybywa!’ . Młocki ich organizował i w 
stosuukow > dość arótkim czasie gotowi już byli 
do boja

Henryk Dembiński na czele dwócn, nr. 9. i 
10. nowo sformowanych pułków piechoty linjo- 
wej, liczących sześć bataijonów, pomaszerował 
do Warszawy, "dawszy dowództwo wojewódz­
twa na Józefa M ieroszewskiego. Młuckiemn zro­
bił jednak Dembiński przykry zawód.

Młcdy, dzielny strzelec, pałał chęcią walki 
z nieprzyjacielem ojczyzny i uważał za rze. z 
niegodną siebie zajmować się biurową, bezpie­
czną pracą wtedy, gdy rodacy krew swą prze­
lewać będą na polach bitew. Pragnął i on krew

swtją przelać na ołtarzu ojczyzny i mniemał, nie 
bez słuszności, żo w czynnej służbie na linii bo­
jowej, większe usługi potrafi oddać Pulsee. Za­
mierzał więc z dziewiątym pułkiem pomaszero­
wać do Warszawy, ale Dembiński widząc wiel­
kie korzyści, jakie spowodował swoją dotych­
czasową służbą, kazał mu w niej pozostać i 
pełnić pod nowym dowódzeą też same obowiąz­
ki. _ W obecności ostatniego , wyraziwszy mu 
swoje zadowolenie, zaklął go na wszystko, aby 
się ich nie zrzekał, „ do największą — rzekł — 
przysługę ojczyźnie oddasz, jeżeli z tą samą jak 
dotąd gorGwością i sumiennością, zajmiesz się 
zbieraniem kadrów i odsyłaniem ich do komple­
towania ubytku, który w skutek walki nastąpić 
musi.' Młocki nie chciał dawać przykłada nie­
subordynacji, — znał on ,/artość karności w 
służbie i uniał być posłus; nym. Zrobił s ięc o- 
ńarę z Chęci i postanowienia walczenia i pozo­
stał przy dotychczasowej czynności.

Przeniósłszy się z Chęcin do Kielc, gdzie 
oatąd była jego kancelaija. zajmował się da ej 
odbiorem ludzi i rekwizytó w, formowaniem kadr, 
przeglądem nadsyłanych z innych ponktów wo­
jewództwa oddziałów, sprawdzaniem, ciy są zao­
patrzone wedlb przepisów i czy żołd rzeczywi­
ście doszedł ich rąk. Skromm. t< czynność, lecz 
ważność jej w wojuie ten tylko dokładnie eoenić 
potiafi, kto rozumie wojnę i w ie, ż« bez loała- 
dnej organizacji nie może być a mii 1 .żeli wo­
jewództwo krakowskie dostarczyło armii narodo­
wej znaczną Uczlę dobrego żołnierza, jest w tern 
wi sle zasługi pt rucznika Młockiego, który zrzekł 
się sławy bojowej dla karnoś ’ i dobra służby, 
tak mało cenionej.

Obywatele krakowscy wystawili własnym 
kosztem dwa pułki piechoty i dwa pułki jazdy 
i oprócz tego ciągle dostarczali lekrntów. — 
Wkrótce po wielkich zwycięztwach ra rzosie 
siedleckiej, Rada województwa Krakowskiego u- 
chwalih sfornrp.ać jrszcze puli strzelców pod 
nazwą „braci Krakowian", mającego się składać 
z trzech batalionów po tysiąc ludzi. Powołany 
do rady prezei komisii wojewódzkiej Kasper 
Wielogłowsk był zdania, ażeby pułk tak co do 
ubrania jak uzbrojenia i dobom ludzi jeżeli nie 
przewyższył to wyrównał pułkom dawniej orga­

nizowanym. Ponieważ zaś brak było środków a 
wprzódy zajęto się umundurowaniem niż do­
starczeniem broni, organizacja szła żółwim kro­
kiem Dopiero energiczna czynność dcwcdzcy 
nowo-formującemu się pułku Jatrzenki, dzielnego 
podpułkownika, który °wą służbę rozpoczął je­
szcze za czasów napoleońskich, sprawiła, iż or­
ganizacja dwóch batalionów została uskutecz­
nioną.

Jutrzenka na dowódzcę pierwszego batalio­
nu powołał majora Heuisza, aa dowódzcę dru­
giego batalionu majora Obiedzińskiego; Młockie­
go zaś przydzielił do drugiego bata i nu, do dro­
giej kompanii karabinierskiej. Sztab pułku był 
w Kielcach, żołnierze zaś rozstawieni byli po 
wsiach w okolicy Kielc i Chęcin.

Młocki przygotowując się do boja zaznaja­
miał się ze służbą połową, ćwiczył zamierzy w 
obrotach i w karności wojskowej, i w ten spo­
sób zajęty, doczekał się wreszcie wystąpienia na 
linię bojową.

Jenerał Rfidiger z korpusem wojska carskie­
go liczącym 15 000 żołnierzy i 40 dział, prze­
prawił się 31. lipt* 1831 r. przez Wisłę i ma­
szerował w stronę Kielc. Popełnił on wiek błę­
dów i łatwo mógł być pokonanym, .ecz zamian >- 
wany dowódzeą w województwach Sandomier­
skiem, Kr&kbwskiem i Kaliskiem jenei&i Samuel 
Różycki, nie umiał z błędów jego skorzystać. 
Nie miał bystrego nmysłu i nie szybko się o- 
rjentował, dobroduszny i ulegający jbcym wpły­
wom nie zużytkował wszyEtklcu sił, jakie się w 
Woj, wództwaeh znajdowały. Utworzył yztat z 
ludzi młodych, niedoświadczonych i ] ad ich chę- 
cnio słuchał, gdy oni już to z powodu swej nie­
umiejętności, iuż z powodu lenistwa i zamiłowa­
nia ao wygód i wczasów, najgorszy kierunek 
nadawał: w.jcnnym działaniom. Zamiast zacze­
pnej, prowadził Samuel Różycki obi mną woinę, 
*' tylko zmuszon>ii- będ \c przyjmował bitwę, '-.zę- 
sto w najgorszej dla siebie pozycji.

(C. 4. n.)



sytuacji z ryciną — Zadanin konikowe, łamigłów­
ki etc.

—  Tygodnik powszechny, pismu ilustrowane, 
wszelkim gałęziom literatury, nauce, sztuce i poli­
tyce poświęcone, nnmar 14. zawiera: Świcine inte- 
resa, opowiedziane przez antora „Kłopotów starego 
komendanta". —  Poddasze. Z Wiktora Hugo, prze­
łożył W. Gomnlicki. — Korespondencja z Zakątka 
nad Smotryezem, przez dr. Ant, J. — Z dziadziny 
malarstwa, przez B. Zawadzkiego. —  O t. z. ma­
gnetyzmie zwierzęcym, czyli o hypnotyzmie i t. z. 
zjawiskach magnetycznych, napisał M. Brnnner, dr. 
raed. —  Wybrzeża morza Śródziemnego, przez dr. 
Dobieszewskiego. —  Objaśaie:iia rycia. —  Złote 
listki. — Z prowincji. —  Rozmaitości, (Nekrologia. 
Rzeczy społeczne. — Literatnra i nanka. — Kro­
nika polityczna. —  Zadanie szachowe nr. 160. — 
Odpowiedzi redakcji. —  BibI ografia. —  Rebns nr 
40. —  Ryciny : Orłów mnrowaoy. — Rniuy zamku 
w Orło v ie murowanym. Rysował z natnry Andri- 
olłi. — Opowiadanie bajek. Z obrazu A. Seiferta — 
Niedźwiednik. Z obrazu Hipolita Lipińskiego. — 
Tnnel podmorski. — D -datek: Henryka Tempie, 
przez Benjamina Dizraelego (lorda Beaconsfiala’a). 
Przekład Józefa Prackiego (aik. 4).

Na żądanie wysyła się prospekt i numer na 
okaz bezpłatnie.

eZków, którzy powaliwszy go w obec licznej pu­
bliczności na ziemię, zabrali mu 1375 rubli w sre­
brze z kieszeni i znikli bez śladu.

* Mianowania- Minister i kierownik minister­
stwa sprawiedliwości, wskutek wprowadzenia w 
żyeie sądu obwodowego w Wadowicach mianował, 
oprócz wymienionych w wczorajszym telegramie, 
sdjunktami przy sądzie wadowickim pp. Andrzeja 
Niedzielskiego, Henryka Haraska; ansknltantami 
Władysława Kwiatkowskiego, i Hyacynta Slebodziń- 
skiego.

Dalej zezwolił minister na przeniesienie adjnnk- 
ta p- Tadeusza Cukrowicza z Wadowic do Oświę- 
cima a adjunkta p. Stanisława Oraczewskiego z 
Myślenic do Krzeszowic, tudzież mianował adjunk- 
tami anskultantów Feliksa Reber.a w Niepołomicach 
a Mieczysława Schaetzla w Krzeszowicach.

Wreszcie mianował minister p. Jana Udryckie 
go oficjała sądn wyższego w Krakowie dyrektorem 
nrzędów pomocniczych przy sądzie tarnopolskim.

Sekretarzem Rady sądu krajowego w Krako­
wie miąnowmny zoBtał sędzia powiatowy w Bochui 
p- Jnlian Tałasiewicz.

Namiestnik mianował dr. Zenona Friedmanna, 
asystenta sanitarnego w Bóbrce, lekarzem powia­
towym II. klasy w Gródku; dr. Władysława Kul­
czyckiego asystentem sanitarnym w Bóbrce, prze­
niósł zaś lekarza powiatowego dr. Franciszka Nie- 
óźwieckiego z Giódka do Sambora.

* MuZtum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z rana do 8. go­
dziny popołud., w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od gudz. 9. do 1.; w poniedziałek 50 c. w inne 
dnie 30 c.

* Muzeum nakładu im. Ossolińskich codziennie od 
gedz. 9 do 1.

* Jutro we czwartek: Św. Celelestyna. —
H ł a h. P. B o c h.

• W lsłjomoścl policyjne z dnia 4gó b m ; 
Skradziono; Paoiu F. S z domu 1. 4 ul. Zamar- 
stynowska 2 bntle wiszniaku. —  Pann E. K. z po­
mieszkania 1. 14 ul. Piekarska srebrny zegarek o 
podwójnej kopercie ze srebrnym łańcuszkiem. — 
Wyrobnicy z pomieszkania 1. 16 nl. Ormiańska kwo­
tę 8 ri i mały knfereuzek z bielizną.

Gospodarstwo, przemyj i handel.

Wiedeń, d. 3. kwietnia. Na dzisiejszy targ do­
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 261, 
węgierskich 1429, niemieckich 369, kontnmacyj- 
uych zameldowano na środę — razem 2159 
sztnk wołów.

Płacono galic. lżejsze 52 do 56 i 5 5 '/, złr., 
osobliwe jedna partja 58 złr.

Węgierskie 51 do 54 i 58 złr.
Osobliwe 59 do 60 1 61 złr.
Niemieckie 54 58 i 60 złr.
Targ był ożywiony. Wszystko sprzedano.

W. Amirowicz & K. Schels.

Już póiao wieczorem otrzymaliśmy wczoraj 
telegram z Petersburga, donoszący, że wyrokiem 
sądu wojennego został przedwczoraj rano powie­
szony w Odessie zabójca Strelnikowa. Egzekucji 
dokonano, pomimo że nie wykryto ani nazwiska 
delinkwenta, ani też nie zbadano, jakie go do 
zabójstwa skłoniły motywa. Bo to, że sam delin- 
kwent oświadczył, iż kierował się pobudkami 
politycznemi, nie może być jeszcze wystarczają­
cym dla sądu argumentem. Bywają wypadki 
maniactwa politycznego, a w czasach tak burz­
liwych, jakie teraz przeżywa carat, podobne 
psychiatryczne fenomena muszą właśnie dość 
często się zdarzać. Więc jakkolwiek mocno je­
steśmy przekonani, iż ten niewiadomego nazwi­
ska delinkwent należał do spisku nihilistycznego, 
i jakkolwiek to samo przekonanie podziela nie­
zawodnie opinia publiczna caratu: to jednak ten 
pospiech w wymierzaniu fcrry, ta namiętność w 
spełnianiu aktu zemsty, jaką rząd zdradził, ani 
jemu nie doda powagi, ani też w opinii ładu 
moskiewskiego nie wzbudzi wiary w zimną i 
bezstronną rozwagę carskich sądów wojennych. 
Zemsta ma bowiem to do siebie, że rodzi także 
zemstę. Krew przelana nie dla celów najwyższej 
sprawiedliwości, ale dla zaspokojenia swej na­
miętnej chuci, popycha ludzi do odwetu. To też 
sądy carskie wstępując na drogę trybunałów 
rewolucyjnych, więcej podkopują znaczenie rzą­
du, aniżeli przyczyniają się do ustalenia legal­
nego porządku. Najlepiej to czuje sam car, bo 
jak donoszą z Petersburga, jest teraz przejęty 
trwogą większą niż wprzódy, bo przekonanym 
jest, iż nihiliści mszcząc się za Suchanowa za­
biją go lub kogo z jego rodziny. Podobno nad­
szedł do Gatczyny list, mieszczący właśnie taką 
pogróżkę.

;MATTÓJSrr*

OFNER łCONlGS 
BITTERWASSER 
KONIGiN ELISABETH 

SALZBAD-QUELLE

Z Kijowa donoszą nam, iż w miarę jak się 
zbliża ta pora roku, w której zwykle partje ro­
botników nadciągają do Ukrainy z głębi caratu 
dla najmowania się do robót polnych, wzrasta 
w odpowiednim stosunku trwoga wśród ludności 
żydowskiej. Żydzi są bowiem przekonani, że 
zeszłoroczne kwietniowe rozruchy powtórzą się 
ponownie, zwłaszcza że są poszlaki, iż nad ich 
nową edycją zaczynają już pewne sfery praco­
wać. Temi dniami rozrzucano w Kijowie pro­
klamacje, w których oświadczano, że ponieważ 
rząd napróżno cały rok zmarnował i kwestji ży­
dowskiej nie rozwiązał, przeto wypada ją osta­
tecznie samemu ludowi załatwić. W końcu pro­
klamacje wzywały, aby rocznicę rozruchów ki­
jowskich obchodził lud uroczyście, jako dzień, w 
którym zrzucił z siebie jarzmo żydowskie.

Osoby zaś przyjeżdżające z Kijowa, opo­
wiadają nam, że żydzi pod wpływem wszystkich 
tych wypadków zmieniają się do niepoznaaia. 
Zarzucili swój wstrętny żargon, przyjęli kom­
pletnie strój europejski, przestali trudnić się 
lichwą, biorą się do pracy, do rzemiosł itp., sło­
wem przeistaczają nawet swą naturę. Czego więc 
nie dokazały tysiącletnia wpływy cywilizacji 
europejskiej, to zrobiła u żydów jedna chwila 
trwogi.

ton herrorr. tnedls. AatoritKUn bestens empfcfełM. 
Mattoni & W ille, Budapaat.

Vonrfithig In alten M in erał waBR«jrhaH«Ilon 
c e n  nad A p o t ł t d c c n .

^Lwowie J  oi 
5ł\jobieskal j /  A

Wiedeń d. 5. kwietnia. (Pryw.) Wczoraj od­
było się na przedmieściu Wiedeniu w salach 
„Drei Engel" wielkie zgromadzenie antisernic- Dziś, we środę dnia 5. kwietnia 1882

Ostatnie przedstawienie 
przed świętami.

S P 1 R Y T Y Ś G I
komedja w 4 aktach Gustawa Mosera, przek ład  

Cyryla Danielewskiego.

Wiedeń 3. kwietnia
Galicyjski bank hipo eemy 

po 200 rf.
Benku aust.-węgierskiego pe

600 sir ;  .
76 10 Unionsbank po 100 zlr. . 
76 80 Yorkohrsbenk pow. po 140 *1. 

119 26 Wiedeński Bonkterein po 100
129 76 «*r. w. a.............................

171 I  Akcje kolei.
146 — Albrechta po 200 złr. .Sfe‘.

 Alfóldzkiej po 200 złr. srebr.
Elżbiety „ 200 „ „
Ferdynanda północnej po 100 

m. k». • • •
99 25 ®'ran0*si!'£a ^ ze*a P°
□ 7  z!, w. a............................. ■

Kolei gal. Karola Lnd. po 200
zlr. m.  ............................

Morawsko - Szląską (oentral. 
po 200 zlr. . . • • •

118 90 Lwowsko- Czemiow. - Jasska
j po 200 zł. * .....................

188 75j Anstr. pół. zach. pc 200 zł. sr.
118 60 » » I B. „200 ,
  . Rudolfa po 200 złr. srebr.

Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
StaatBeisenb.-Ges. 200 zł. w a. 
SOdbahn po 200 zł. sr. 

oqu — Tramway wied. po 170 zł. 
239 60 Węgiersko-galicyjskt (Łnpk.

po 200 złr..........................
3*1 — Węgier, półnoo.-wsohod. po 
314 — 200 zlr. srebrem . . .

Węgier, zaohndn. (Wustb.) po 
860 200 złr. w. a. . , T  V

Lw.-Czsr.-JMg. IV. em. 1872
300 zł. 5 pro. st. w. a . . 

Rudolfa po 300 zł. w.a. 6 pr.
srebr. w. a. . . .

Rudolfa em. 1869 po 800 zł.
5 pro. sr, w. a. . . 

Rudolfa em. 1872 po 800 *1
6 pro. *r. w. a. . . .  

Siodmiągrodzkiej za 200 złr.
6 prot. . . . . . .

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i przem. 
Klery po 40 złr. m. k. . 
Insbruckie prem. poi. . . 
KegleTicb po 10 zir. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. poi. . .
Budzińskie m........................
Palffy po 40 złr. m. k. 
Rndolfa po 10 zlr. m. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. . 
Solnegrodzkie prem. po i . . 
St. Genois po 40 złr. m. k.
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 złr. w. a. . . . 
Waldstein po 20 złr. m. k. 
WindischgrStz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . .  
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . .  
Londyn 100 fnt szłerl.
Paryż 100 franków . « .

81 60, 82 60 
187 —|167 60 
208 50 209 26

W y ś s e d l  * t r i k U t  
Z B IÓ R  U S T A W

1 rozporządzeń zdrowotnych 
obowiązujących te leról. Galicji i L o -  

Aońierji z W. ks. Krakowskim , 
zebrał, ułożył porządkiem ehronolo- 

gieznym i wydał 
Dr. J n l i a n  O l p i f i s k i  

tomów 4.
Jako dodatek do tomu ozwartego: 

„Treściwa opinanie eborób ąarażli «ych 
zwierząt domowych* tudzież „Oglę­
dziny bydła i mięsa zarazem z poli­
cja targową.dotyczącą bydła* opraco­
wał i ułożył dr. Julian Olpińaki Gana 
całego dzieła wraz z dodatkiem 6 zł.

Nabyć moŻDa u wydawcy w Trem­
bowli, za pobraniem poęztuwngi., _ Ł

P O C I Ą G I  K O L E J O  W E  
podług z e g a r a  l w o w s k i e g o

przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o goaz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny 

o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go 
dżinie 11 min. 29 przed południem mięszanj.

Z CZERNIOW1EC: o godzinie 10 min. 0 wieczór poe ąg 
pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano pociąg mieszany, 
godz. 8 min. 52 po południu pociąg .mięszany.



O O C H O O 1 O O O O 0 ?
O  Oj, Kalafiory q
A  -w pysznych różach od 45 do 60 ct.

'*) F A E B A  2
C J w 12 róźnyen kolorach ua fusanki

O  pu 5 CŁ' o
O  Wystałe Z1ELŁMAKI O
O  czysto butelkowane flaszka 80 ct. 

poleca

O Karol Klimowicz O

V, yn ilezion. przez dostawców nadwCr 
nycfa i  aptekarzy

Braci Behrlg
w ta jr  .n i e ,

w ę d z o n e ,  
u pewnego domu 

pod g w a r a n c j ą  poleca
K aru ! K lim o w icz ,

2232 W a ł o w a .  L w ó *.'. 1—4

wykazały u dwojga d*ieci -noich ilrctek 
tak znamienity, że diieci.jie przebyli mb-, 

kowanie boz najiuiiiejtu.yeh' bolbśu 
Branuifald, d 8. maja 1867.

3! Friedrich, ks.ążę.,/ taun.irdyner. 
Do nabycia we Lwowie w aptece 2ł>g. 

If ,v K. z a  2 59u 1 —?

l l ł V *
S t .  M a r k i e w i c z  i i

Waloua, L kow.
do sp rzed a n ia  lu l  w y d z ier ia w ie ta a

Mariynów-N owy
obok gośeińoa rząd iwe^o U mili od sta­
cji kolei Lwow.-.Czerniłwieck .ej rB -ha 
ozowce , w żyznej uaddnie z. skiej 
glebie p iłożui a; obejmująca 4 ; m. roli 
414 m. łąk, 12 m. pastwisk, 160 m. lasu, 
z nowym ładnym dcc e.n mieszkalnym i 
r',rz,d.'ei i bud/Lkami gospoda^c temi 
jest; w .  z z wolnej rek. do oprudania 
lnb .vydz'orzawienia. Bliżiza wis.domoW 
pod J Ve»‘ m Malczewski w Martynowie 
poczta £. jcaczjwce.

Wize.k j  pośrednie wa w; "<«.a się 
stanowczo. 1676 3 —8

■  tee Lwowie, w BynJcu l. 42. |  
A poleca ńa święta r1
■  naturalne, ctyaco zbnte.i owane B

i  W I K A  i
X zielenuki, maślaczs, loksjskie, I 
f l  siedmiogkudzkie, ausLjaokie atyr/j- p  
T  akie, reu ik;e, ko.d saux uzampoński i \
i i róźnorodre deserowe.

M i ó d  staropolski p
h  trojau po ct. 60, 8'.i i zł. 1 fiaszka u  
B  dwo aK po zł. 1.20 flasz La. ■
I  P o r t e r *  «,1 ig ie ly ]  d  g
T  po 68 ct dnia1 i p'ó i mała fiaizka.
B Rosolisy łańcuckie, gdańskie, "
«  KONIAK^ i wmzKi -] 
J i różnorodni LliLWOżiY. B
1  1318 3 - 4  1

Ból zębów^ miast •ławoj ~_ryakl:
¥ainrOWw nawet w tyck wypadk»ek, fdy żaden inny nie »kutkuje środek. 

Fik. 40 i 60 ot. — W e Lwowie w aptece i*. Mi- 
kolascha. w Stryja aptece J. Zagórskiego. 
2204 5 9

M ^ t o  ezegoko?wiekl>%dź potrzebuje z Wiednia, zechce się udać 
do Ferd. Bii ;hler, concee. Agentie we W ’:eiin'u( II. P  a- 

terslrasse 80. U pisszi się o dołączenie mark. pouztow^ na 
odptwiedż. m s  i—5

D r. J. K u n k o ln  a k
.isLtdT Stanisławowie.

Mieszka oJ 1. mają. r. b przy ul. 
Kaziiaierowskiej Nr. 12.

2242 l r 6 _ < ( _____________________ _

I  M i e s z a n k a  t r a w
z folwarku Dublańskieero.

Trawę miodową złozona ?. nsaior ze zbioru roku 1881, z najlepszych gatunków tr*w pa- 
spewnych i koniczyny, poleee na bardzo do .lasiaria pastwi ik eiiRnletnljh, 
jakuteż lak nowy. h , — powierzona na Bkład komisowy do rozsprzedaży 

óO kilog. po 3 i zir ,

« t o  s k ł a d u  n a s i o n
l  t
| Najsilni jsze wicd ńąhie %

I B i r u & d ś e  i
£  Główny siład w handln £

1 Karola Klimowicza I
® Wałowa, Lwów. 8

we Lwowie, plac Marja^lti, 1. 11,
Na mórg wyBiewa »ię 16 kilogramów. Za siłę kiełkowani po^ęnzu 

Administracja folwarku Dabl ńskiego. 1801 8 C

Zakład wodoleczniczy l iętyczny 
1  i  H  O  R  Z ,

na .  aatr. Szjąjku 7 . godz. od staeji kolei 
Północnej Bielsk.

8e?t. ed maj t <in końca września, 
ewent. gdy mamy pokoje opalane do końca 

października.
Kuracja wodolecznicza, elektryczna 

pneumatyczna, tyca, mleko, kąpiele zi­
mno i ( .o p le , .pyszny park," dobre restau­
racje, stała woyka, st icjo pocztowa i te­
legraficzna, wygodne pomiei złtania, apteka 
dwócb leaarzy (dr. m. Kai fmaui i d’. 
Stanisław Smoleński) i t. p. Bliższych ob­
jaśnień udziela najchętniej Zarżą L kąpie­
lowy hr, Saint Cei ois w Jaworzu (Ereus- 
dorfj po 1 Bielskiem, no amtr. Szląsku 

Rjj ule zaiowion.a na pomieszkanie 
są pożąjade). 2C33 2 —6_

*  1!  N a  Ś w i ę t a  i !
g polec»*n doborowe
8 krajowe 1 zagraniczne

ua wiosiUj, z najlepszej styiyjskiej materji wełnianej, w kolorze popiela­
tym, brubatnj m , lub czarnvm hkturąlu/m.

Lenki płaszcz dla turystów z kapuzą zł. 17. 2196 4—?
Lekki płaszcz do podróży iub polowania zł. 10 oO.
Lekki menżyków-meksykan, kzaw lok lub zarzutka zł. 12 do zł. 20.
Całe ubrańie z nieprzemakalnej mateiji modnej 20 zł, do 30 zł.
Modne palto demokie od zł. 10 Jo zł. zO.

■V* AfepraemakalAe kspe!ns«c s am«.we m  
dla panów, pań i dzieci od zł. 2.50 do zł. 4.

Wszelki* gatunki gumi wiosennej, letniej i zimowej, maierji gumo­
wej modnej, dostarczam na metry lub w gotowych sukniach za pooraniem,

J  o b a i i n  G u i i z b e r ^ ,
sfalad ta b ry cin y  su kn a w G racu H ijrja .

Chcąc zadośćuczynić wielorakim wy. 
mogol.11 Z a ł c ż y l i ś m j

r i  ■ / \ \ J  w e  1 * 0  w ie . (
i \ /  przy ulioy Karola Lndw ku 1. o,

w ctórym zawoze ntrzyuiywać będziemy I 
w -a jb .a obfity dobór powozów po każdej cenie. i

Przy trwałości naszych odiawna z lobrej sławy znanych wyrobów l 
fabrycznych, jesteśmy w stanie pozbywać to na. uaf>« po naj przystępni ,j- ( 
szych cenach i przyjmujemy tataj także wszelkie zamów.enia. 2i9i C—?

S c i ł u s t a l d  i  S p T .  

n a d w o r n a  f a b r y k a  p o w o d ó w

Luftdichter
>-J/ęrschloss.

wszelkich gaiańków t  mego wiel­
kiego

s k ł a d u  w i n
przy ul. Krakowskiej, I. i4,

(dawniej- Goetz).
Skład i piwnica przez lwięta 

otwarte. — P r ó b k i  w io  są
zawsze umże na usługi Szano­
wnej Publiczności. 2212 3 v> 

Z  uszanowaniem
M a x  W ! x e i .

Założona 
r. 1679.

Szczelnie zamkplęry worek z» szczel­
nym zamkiem W łtossji jowszechuic u- 
żywany. Do przachowania jednego lnb 
Więcej feler. Bez kasztów przechowania 
Nie p,'trzeba proszku od molów. Od 8 zł. 
i wyżej, Cenniki franku, ^iei-n » ) k 
jprz. faoryka Pagbt 4  Ce. Wiedeń, 1 , 
Riemergasse 13. 194o 1 - ?■

V FABRYKA
V  .  sA- przednich

holciiiltilskicL
L I K I E R Ó W

Skład fabryczny:
w W I E D N I U ,  I .  K o h l m a r k t  4 .

Dla d i ,odnoś.. P. Ti puhiicznośu możni, iy << 
prawdz.wych ńkferót abyć także w znanych 
handlach znaczniejszych. _________ ■ WODA tiDRZ

n a t u r a l n a

B e f o s c o
T y lk o  u

Hans Sachsdo wjfciśkńuia wzorków, "Sztuku 
po 60. 90 £i.,j * zł. 2 t  c t , "tu­
dzież najleptnfj 

M T  ir ie o d  B « j t j  W

ATDAMEfIT do znacienia,
flakon po 6(1 ct., 1 zł. i 3 zł. 
ę*fefcJkorfinył- pojedyncze litery 
zawsze w' Upasie: imu a_ j

Przyrządy dtf^o^oiskaąia
urządzam zapełnię://. Bettelheim,

w c  ł f l ę d n i u ,
I ,  W -Ic ljfc m rB g a se  2$,

trzymająca pryth pomifdzy irigystkU.m wodami gorzkiemi, zawiera o 176 g*. st~ 
iych % skutecznych tzfł-ci wlęct), joŁ H u tady Jronos, a o 260 gr. więcej jak

Fiilna i Friedrichshall.
„Wolę, goriką Vijtoria"* aprobowałem i uznaje jej znakomitą i s*.cte<ólui( 

pewną rizi łdność. 0«s, rzo t. tsjny r,-dca, prof. u iiw w^Wajszawie Dr. L. Lambl.
" ł f  d ę  n u r ż k i  T i u l .  r jft  nu-, li Cu micznie i bkunstatu«ałem w

l f 00 częściach 60.! cząści itałych i itateczuych t uchodzi ta woda fr-raz stusznib 
iiku n ń jb a r d z łe j  e s e n c ji  u a ln a  ze w,z>i,tUoL -ńanych wód gorłkich.

A  Milicer, -c igistir uhcmu w "Wa .zawie,
Następaie zbadana orze? protesora Rnsooe w Man bester, profescr' Ulex 

Hamburga, .prcfjsora Ballj w Budapeszcie. Icnioua i polppona pr -ez profesora 
Duch. ka, Ausnit .̂a, radon sanitarnego Osera. Lorina n  w Wiedniu, p.uf B ira Oet- 
tin ętra/dE W»ramatieia w -Krakowie, profesura Feigla, dr. szpitala dr. Głowac­
kiego. dr. "Widmanna we Luiuujk d - K.j aego dr. Zal; kioju, dr Kobylańskiego, 
It Kinderfrenada dr. Kurcjusza w TPar .zawic i t. d.

Najlepszy i  nujwięcej uznany środek vo wszelkich cturobacb żołądkowych 
i kiez'. owvcti, .derzeniach krwi w'bkntek siedzącego Bposobu tycia i d., prze­
ciw cLu: obom cery, p egom, wyrzutom I g.n zolom. 2z66 1— 16

Na składzie t - jzy^tkich .pteaach i handlacL wod mineralny oh 
W iateresie pubucznośoi uprą za s:ę zażądać w y r a i a le  7’ icturia wody gurżkiej.

» ! » » • • • » » » • • «  o w i m m w ę o

H & r l & n d c n k » i we Wiedniu, 1., 1 iechtenJeg 1
L a . Najlepsze i n a jta ń s z e
M  o b a w ie  dla mężczyzn,

n  kobiet i dzieci, zrobiono e-
B Ł  legancko i trwale w naj-

obfitszym wyborze zawsze 
w zapasie. — D a m s k i e  

U  s i t )  flety  la. ty ko we na
podwójnych P< deBzwacb d 2 zł. 7-ri ct. 
wyżej stfęalkle s /.ły  "i« i j  oa i ój- 
ojr j pudeizwach ud zl wyżej. W zęi- 
4iu;0 rodi .jn u b a w ie  u > spaceru i co- 
dzi&unego chodu po zdumie" ajęco tanicL 
CuSoh. Ilustrowane cenniki z pouczeniem 

do wzięcia miary gratis i franco,
Zlecenia z prowincji uskuterzniai? 

się rychło, coby się nie podobało, będzii 
wymieniane. lió i  w  (

B‘cłaa obawia j,H 811S SfilCllS* 
we Wiedniu, 1, Liechłenehg 1.

p r z ę d z a  do robót pończochowych 
f n ic i n a  NzpulkRch.

A  Na wie leń \kiej i paryskiej
ŻJ' wystawi - odzuactone maj w yk-

m  l!łT<:lul n a g r o d a m i
Powizechnie nlabiune z po- 

y dn swej wyfeoJ-u.j jakości, dó 
nabycia we wszystkich handlacL 

?ni.t fabryczny Hi,, hurtównych i detailicsnyoh ąnstr. 2n»k fabryczny dli
przędzy pończoch. ąvęgfie, oklej monarchii. 1214 6—24 nici we'‘t,wy(,,!

TAKU INDIE*
O S I L L O M Już sam sok . ośliuuj, który z brzozy c.eenie, jeżeli 

;>ię pień zswierci, znany jest od najdawniejszej pąmiaci 
l  ̂ O C * ire8SB$Ł 3a*° 'wybirńj s 'odek piękuośel; jeżeli *ię zon sok 
/w - .zyrz*^. ’ f odłag przepisu wyu»lazey: W drodze memi-
fS  I t r  cznoj ua babain, wtedy s ,  >ra m ii totnie cnfuwnt skn-
IS fiflfŁ i u:z ośi- Jeżeli »e t»m babameiu posmaruje wieezói
r  pną twarz lub in ie n.iej*va stó iy, .vt idy saraz n .sitępB«jfo
NfaSi hSmZtib »r i . Al. wydoł-ilhją sit .  Jh łtuul n  skóry która . 4  

tern stąjh, tle idem »  o Małą 1 ńellbaną
Baii out ten wygł« łza powstałe r » tw irzy zmarszczki 

^  T i bliznyj/ospowata 1 nadajb jej koloru młoaoewaego; okó-
rze ni '*je bieli, delikathpśei * śwież fici, 's 'w* w najkrótozyu. ezasie piegi, 
..i łj znamiona przyrodzone, czerwoność nosa, pryszczyki i inne Uiecty- 
stosci  ̂a*kórne oe* s stągwi wraz z przepisem używi l zŁ 60 rf

Do nabycia we L wo w ie -  apt. pod „Srebrnyu Ołłem* Zj  gm. 
Ruck,  ra przy od. KrakowsPej; w Uzerntowcaob z J Golionowskie^o apt. 
pod „Upatrz-ością*. 1905 1—V

V » u  d «  PrldcessM.)
Wodń tą las2> Kjtnie anani ilaij do obmyrania twarzy, 

nyż 1 rąk. którym to cręaoi m nadąje świeżość i jędrność mlo- 
izieftozą, tndkiaż biilcJó i dcUkathcść, dzieła ebiod ąCu i orre- 
żwlającc, j-Jc żscen inny .rodek, niszozy pi .̂ztze, wy.ztty, piegi, 
plamy i faldly i ntraym.jo płeć w świeżym stanie _i do pćiacćo 
wlekń, — Ceû , « sracik 84 ct,

S i y d l o  h i  l ^ i j i  i c i v  . t
może być a kurzyśoią aśj wane luwel ila naj ielikatniejszej płoi.

Oeaa 85 ct.
Skład tyeh znamienity h -  yrubów s ajduji się w apbuoe pod 

^Gwiazdą1* Pietra Mikołaacha we Lwowie, 1801 14 -2 0

hurtowny i detailiczny handel  sukna,
poleca swój obfity skład towi.r>>.7 modnych, pirwisnu, J ak nu, tifuiu, guni, libeiji 

i kolorowych materji wełnianych, hołd , flaneluwycł . uoi ów. 2206 1 ? 
Wzory ysył u frahoo, di. po krawców dost-razam obute k ,rty wzorów 

bez fiank wania 1 0 0 0  sztuk, d~ honałycL najnowszych materyj na garnitury 
.d  2.90 do 6. fi metr po złr. 4 io 18 za płat, spr-edaja pujodyn-zo za gotówką. 
Wzo.kow fyefi e .tel nie wy«yła się Pr„y zatnóWleuiu resztek pożadanem jest 
pouauii iłośoi, k o  orn i oeny. Tsśli się która resztka me podoba, będzie dowolnie 
1. ymusnion*

IBiiKispP^ xor C z o r t k o w i f i  I f i j mi i i i ^
N o w o  u r z ą d z o n y  i  p ę d z o n y  p a r ą  w a r s i a t  n a p r a w y

O Jpovi«śhcł4«y nŚKtliUr Jan Lobrzański Z Arakami „Ghuwtj KaroAowajWyAawoy i włftioioiel* J. D^orsanski i X , 6 b k i  B


